
Nr. 189.
Wychodzi w  dni powszednie 

o godz. 4. po południu. \
Cena prenumeraty we Lwowie: 

Bez dostawy miesięcznie 75 ct.
Z dostawą do domu .  1 złr.

Lwów — Piątek dnia 19 Sierpnia. Rok

Prenumeratę we Lwowie przyjmują:
ul. K arol*  Ludw ik* I. 9. 

Ar*flka przy ul. K *ro l»  Ludw ik* 1. 5.
\ »» J. Wainogo pr*y ul. Cz*nuecki«(TO 1. «•
' »  Pr*y ul. Słowackiego (obok ł « .  D l**y)'

H n Niemojowikiego ul. Jagiellońska l. •*
.ronu®«r*tę c doit*w* do domu we Lwewie 

J S r ?  *,kł*d*d w Biuwe ©rieaulkńw ulUg K*'* ™I* Ludwik* 1 9 .
^  Numer kosztuje 4 ct.

Cena prennmeraty na Pro
Miesięczna z!r. DIO i Półroczna fłt. 6 
Kwartalna - 3 — ) Roczna .  12-

Ca m l u f  adresu opłata etę M  et.
Prenumeratę należy przetylać praeta- 

rami Do przesyłanej w kopertach pie 
niężnyeh należy dodawać 6 ct.

Cena anonsów:

P O LITYC ZN Y, SPOŁECZNY I LITERACK I
Dziś: j* 
Jutro: fi sw. Ludwika B. 

Stefana kr.
Dometya Pr. 
Emyłyana

Wiersz petitowy w inseratach 6 ct.
,, „ w nadeałanam 30 «♦.’

Prenumerat* datuje od 1-go lub od lł-g*.

Rękopisów Redakcja nie z t m e *
Adres Redakcyi i Administracyi:

ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca; Ludwik M asłow ski. Wschód słońca g. 5 m. 7 
Zachód „ _ 6 . 56

Długość dnia g. 13 m. 49 
Ubyło dnia 3 m.

Przegląd polityczny.
L w ó w  17 sierpnia.

W  Czechach zaczynają dziać się rzeczy, 
na które trzeba zwrócić szczególną uwagę. Pod 
wpływem anarchicznej i antireligijnej agitacyi 
Gregrow i Yaszatych, ludzie w tym kraju za
czynają dziczeć, stają się szaleńcami polityczny
mi najgorszego gatunku, mogą stworzyć stan, 
jaki niedawno panował w Irlandyi, opanowanej 
chwilowo przez księżycowe bandy i fanatyków 
politycznych uzbrojonych w sztylety. Nienawiść 
rasowa, j’edno z najpodlejszych uczuć, jakie 
może żywić społeczeństwo — staje się tam 
dźwignią, poruszającą obóz młodoczeski, a nie
stety, wszystkie przeciwne mu obywatelskie ży
wioły okazują za mało odporności, skłonności 
do czynów i energii w wykonywaniu ich. W sku
tek tego pospólstwo czeskie, skłonne do wy
uzdania jak każde pospólstwo, zaczyna tworzyć 
czyny, które czarną plamą będą świeciły w hi- 

iryi ego narodu. Jednego dnia urządzono w 
ym kraju dwie brutalne napaści na obywateli 

niemieckich. Ten fanatyk, który na prazkim 
wrabeme strzelał do spokojnych ludzi mówią
cych po niemiecku, jest według teoryi Lom- 
brosa niezawodnie waryateni, ale cóż mu po- 
mięszało zmysły, jeśli nie długoletnia, bardzo 
zdrożna propaganda Narodnich Listów? A  ów 
jLjugi wypadek, la napaść czeskich chłopów na 
Niemców około niemieckiego Brodu, czyż to 
nie rezultat pracy młodoczeskiej ? Powiemy wię
cej . ta łatwość, z jaką tysięczni koloniści cze
scy na W ołyniu zmieniają wiarę i narodowość, 
przynosząc tem^ wstyd czeskiemu imieniowi, 
świadczy o ogólnej w narodzie zniżce etyki, 
godności i dumy, a któż temu winien, jeśli nie 
radykaliści czescy, wyszydzający stale od lat 
wielu wiarę i moralność społeczną? Od wysta
wy prazkiej, pełnej burd antiniemieekich, aż do 
dziś snuje się bez przerwy nić z kądzieli Ya
szatych i Gregrów. Jest coraz gorzej, coraz 
widoczniejszy zanik politycznego zmysłu i zmy
słu sprawiedliwości. Dla podźwignienia swego 
narodu Czesi dokazali rzeczy nadzwyczajnych, 
mogli być słusznie stawiani innym za przykład 
i wzór do naśladowania, ale nagle coś się w icli 
duchowym organizmie spaczyło i poszli na ma
nowce tak okropne, zapowiadające koniec tak 
smutny, że aż obcym żal tych pięknych prac 
dawnych, które się zmarnują, jeśli dalej tak

Jak nie rozumiemy dzikiej nie’ i.wiści ra
sów ej, która, zapanowała teraz' w Ozecnae po" 
tylu wiekach zgodnego pożycia, tak nie pojmu
jemy opieszałości tamtejszych żywiołów cywili
zacyjnych. Rozsądne obywatelstwo czeskie nie 
powinno czekać, aż się zniecierpliwi opinia w 
całej Austryi. Czas już staroczecliom skupić się, 
wytężyć wszystkie siły, których tyle okazali 
w chlubnej pracy nad odrodzeniem narodu, i 
zgnieść tę hydrę panslawistyczno-anarchiczną, 
której ramiona zanadto się rozrosły. Inaczej ła
two może przepaść wszystko, co zrobił „naród 
sobieu, czego nie daj Boże! Dziś wielce się cie
szą wrogowie Czechów, więc to dla nich dzień 
bardzo smutny.

Wczorajszy telegram petersburski o sum
mie wywozu w pierwszym kwartale r. b. do
wodzi ogromnego zubożenia Rosyi. Eksport 
zboża był zakazany, ale wywóz półfabrykatów, 
surowych produktów leśnych, mięsa, jaj, wę
dlin, cukru i wódki, wreszcie wyrobów prze
mysłowych, przeznaczonych głównie dla Azyi, 
ogółem zmniejszył się w porównaniu z pierw
szym kwartałem roku przeszłego o 154,474.000 
rs. O tyle mniej wypracowała Rosy a w ciągu 
trzech miesięcy, zwykle najruchliwszy cli w 
przemyśle, o tyle mniej zarobili jej robotnicy. 
Zwykły w tym kwartale wywóz rosyjski daje 
około 300 milionów rubli, zatem produkeya 
spadła więcej, niż o połowę. Nieurodzaj nie 
może być jedyną przyczyną tego zubożenia; 
jest ono następstwem całego gospodarstwa pań

stwowego i politycznego systemu, który jednych 
rozwydrza, drugich gnębi, a wszystkich demo
ralizuje.

Pomimo tak fatalnego stanu ekonomiczne
go, który odbił się na skarbie, rząd rosyjski 
hojnie rzucał dziesiątkami tysięcy na podmino
wanie Bułgaryi. Ale nietylko tu był tak hoj
ny. Norweżki dziennik Trondhjems Adressavis 
wystąpił przeciw radykałom i liberałom tam
tejszym ze strasznym zarzutem, że dążą do roz
bicia unii ze Szwecyą dla tego, iż są przeku
pieni przez Rosyę. Dziennik ten zapewnia i 
przyrzeka złożyć dowody, iż wielkie summy 
przychodziły z Petersburga do posła rosyjskie
go, ale on sam ich nie rozdawał, lecz nietknięte 
przesyłki oddawał posłowi francuskiemu, który 
z nakazu swego rządu prowadził tę intrygę 
na rachunek caratu.

To oskarżenie sprawiło wrażenie piorunu
jące. Cała prasa domaga się śledztwa i jawne
go sądu.

Z Saloniki donoszą, że w tamtejszym urzę
dzie cłowym, przy rewizyi pakunków, znalezio
no kufer z podwójnem dnem, a w tym schow
ku znajdował się dynamit. Kufer był nadany 
z Paryża do Sofii. Właściciel jego, Rosyanin, 
jechał za francuskim paszportem. Jegomości te
go aresztowano i wysłano do Konstantynopola.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Wiedeń 16 sierpnia. 

(/•)• Tydzień cały upłynął już od ustą
pienia br. Praźaka, a polemika dziennikarska 
z powodu tej dymisyi nie ustaje ani na chwilę. 
Przez trzynaście lat urzędowania br. Praźaka 
dzienniki nie napisały o nim tyle, co w ciągu 
tego jednego tygodnia. Organa lewicy codzien
nie dwa razy, w porannych i wieczornych nu
merach, usiłują wykazać, że dymisya br. Pra
źaka jest olbrzymim tryumfem polityki lewicy. 
Cel tego samochwalstwa jest oczywiście ten, 
aby polepszyć kredyt stronnictwa u mas w y
borczych; rozumieją to dobrze narodowcy nie
mieccy i nie szczędzą ironicznych uwag z po
wodu tego negatywnego sukcesu lewicy. Bo, 
że lewica nie obaliła Praźaka, to nie ulega ża
dnej wątpliwości; sami Czesi uniemożliwili 
swemu ministrowi dalsze pozostanie w gabine
cie, a dymisyi jego nie można wcale uważać za 
koncesyę dla liberałów. Niech dzisiaj powieją

ł a c«jvA.i.-ar< 310”
wy minister dla Czech zasiadał w radzie K o
rony. Tymczasem jednak lewica kuje żelazo, 
póki gorące, i z jednej strony wyborcom swoim 
wychwala rezultaty swej polityki, z drugiej 
zręczną dyalektyką stara się wmówić w rząd, 
że położyła dlań w ciągu ubiegłej sesyi olbrzy
mie zasługi, że zatem powinna uzyskać daleko 
idący wpływ na administracyę państwa. W  tym 
duclm napisana jest, widocznie z inspiracyi 
kierownictwa liberalnej partyi, broszura p. t. 
„Die vereinigte deutsclieLinke im Reichsrathe“ , 
która dziś wyszła z druku. W  niej podniesiono, 
że bez udziału lewicy nie przyszlyby do skutku 
ani traktaty handlowe, ani regulacya waluty, 
ani reforma podatków, ani sanacya „Lloyda“ i 
Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju, ani 
żadna z tycłi ustaw, które w ciągu ubiegłej 
sesyi uchwalono. — Nieszczerbść tych pochwał 
uderza w oczy każdego, bo przecież zarówno 
traktaty handlowe, jak regulacya waluty, jak 
wreszcie sanacya „Lloyda“ i Towarzystwa że
glugi na Dunaju leżały najbardziej w interesie 
lewicy i ona sama domagała się icli jeszcze 
wtedy, gdy była w opozycyi, trudno więc po
czytać komuś za zasługę to, co on sam dla sie
bie zrobił. — Z dalszych wywodów broszury 
przebija się znana wszystkim chęć liberałów 
stworzenia stałej większości, złożonej tylko z 
nich, z Polaków i z klubu Coroniniego.— „Sa
ma na siebie zdana — pisze autor broszury — 
nie może lewica wywierać decydującego wpływu 
na prawodawstwo, a usiłowania jej stworzyć

stalą większość z kilku tnJremi grupami w R a -j kom, które tak silnie wspierały i organizowały 
Lizie państwa nie znalazły przychylnego posłu- agitacyjną podróż Bismarka. Jest to dalszy
chu u rządu, ani zezwo}enia stronnictw, bra- ' ' .......................
nych przez nią w rachubę. Ponieważ zatem 
nie ma żadnej stałej większości, przeto musi
lewica zachować sobie swobodę działania i gło
sów swoich użyć w interesie swoich zasad i 
narodu niemieckiego w Austryi.

„Oczywiściejest to połączone z wielu tru
dnościami. Przecież sam gismark ostatnimi już 
czasy oświadczył się za stałą większością, a 
przeciw tworzeniu jei wypadku do w y
padku “ , Aust.rya nie .przekonała się jeszcze o 
tem, a ponieważ lewica, ,ie może zmienić tych 
niezdrowych stosuńkóftV przeto musi chociaż 
niechętnie urządzić się odpowiednio do nich, 
aby przynajmniej zwoltl;i zyskiwać wpływ na 
politykę rządu. To był4 myśl przewodnia, dla 
której br. Kuenburg wtopił do gabinetu. W ia
domo powszechnie, że dziś w łonie rządu wieją 
dwa prądy : jeden przyjuźiiy Niemcom i drugi, 
dążący do przywróceni dawnego żelaznego 
pierścienia prawicy. Już |,0 jest wielkim postę
pem, że len przyjazny Niemcom prąd został 
wzmocniony, a są tukko inne syinptomafca, 
świadczące o zwrocie ką lepszemu. Jako jeden 
z najważniejszych kęńftw na tej drodze uwa
żać należy dymisyę br. Praźaka, albowiem 
przez nią usunięto z i(ady Korony jeden głos 
wrogi Niemcom. Wiadomo, że Prażak, nawet 
wtedy, gdy przestał już być ministrem spra
wiedliwości, wywierał wielki wpływ na nomi- 
nacye sędziów w Czecha Ji, Morawii, Szlązku, 
południowej Styryi i Krainie i nie protegował 
bynajmniej żywiołu nieuneckiego. To też Niem
cy mogą dymisyę Praż^ka uważać za dalszy 
pomyślny rozkład starego rządu i za zboczenie 
od tej polityki, którą prowadzono od roku 1880 
do 1890“ .

Jak tedy widzimy! oddaje się lewica bar
dzo różowym nadziejom. ̂ Zanadto pesymistycznie 
natomiast ocenia sytuacyę pewna grupa klubu 
Hohenwartha. Okazuje^się to dosadnie z arty
kułu l aterlandu p. t. „ Wohin steuern wir ?u 
W  artykule tym zarzuca Vaterland br. Taaffe- 
mu, że zaniedbuje konserwatywne stronnictwo 
na korzyść liberałów i grozi rządowi, że dozna 
wielu niemiłych niespodzianek, jeżeli nie do
wiedzie, że trzyma ze swymi dawnymi przy
jaciółmi. Zapomniał je- uak YaUrland dodać, że 
właśnie ci dawni przyjaciele t. j. klub konser
watywny brakiem solidarności stawiał nieraz 
rząd w bardzo przy krem położeniu. AV końcu

n? które oezvw:

ciąg głuchej walki, która się zaczęła wtedy, 
gdy cesarz powiedział pamiętne słowa o pan- 
toflarzach. Pantoflarze odpowiedzieli mu agi- 
tacyą za Bismarkiem, agitacyą tak szeroką, że 
nawet zagraniczne dzienniki, między niemi 
wiedeńska Nowa Presse, rzuciły się w jej wir. 
Na to znów mamy odpowiedź ze sfer kierują
cych : chłostę bierze nie Bismark, ale rzesza 
paiitotlarzy. Ahlwardta, autora broszury „Ż y 
dowskie karabiny11, uwolnił prokurator od o- 
skarżeuia. Jest to wypadek pełen znaczenia. 
Słusznie, czy niesłusznie przypisywano p. Herr- 
furthowi sympatye żydowskie, i oto dymisyę 
jego przyjął cesarz bez żadnego wahania, a 
prasa antysemicka z burzliwą radością powita
ła upadek tego „judenministra“ , jak go nazy
wała, i żąda już, aby ustąpił drugi przyjaciel 
i obrońca żyd ów , minister sprawiedliwości 
Schelling, który z okazyi procesu Buscbołfa 
naraził sią na nienawiść antysemitów. Wiele 
przemawia za tem, że przy pomocy juukrów. 
żeglujących coraz otwarciej pod banderą an
tysemityzmu, dopną oni swego celu, a to tem- 
bardziej, że p. Sehelliug nie cieszy się sympa- 
tyą dworu. Sensacyjne procesy, w których 
żydzi odgrywają rolę, mnożą się ustawicznie.

.Oto, nie ucichły jeszcze echa procesu 
Busehofifa i sprawy Ahlwardta, aliści uwagę
opinii tutejszej pochłania nowy proces, toczą- 
cy się przed sądem karnym. W  roli oskarżo
nego występuje kupiec Paaseh, obwiniony o
obrazę urzędników ministeryum spraw zagra
nicznych, ale właściwie on sam jest, oskarży
cielem. W ydał 011 broszurę p. t. „Żydowsko- 
niemieekie jioselstwo i jego  pomocnicy, — ukry
te żydowstwo,— rząd zakulisowy, — żydowskie 
panowanie nad światem F Mało tego, Paaseh
wspólnie z drukarzem Fritschem wydrukowali 
„List otwarty do J. E. hr. Capriviegou, a wre
szcie „Głos do niemieckich wyborców wszyst
kich stronnictw, a obu wyznań chrześcijań
skich “.

W e wszystkich tych pismach Paaseh do
wodzi, że „uczciwy chrześcijanin nie może zro
bić żadnego interesu przemysłowego albo ku
pieckiego, jeśli nie chce być sługą żydówu. Ten
zarzut popiera on taką opowieścią :

Około r. 1880 zwrócił się on do rządu
chińskiego z projektem eksploatacyi węgli i 
żelaza, oraz budowy dróg żelaznycłi; nie zna- 

_ _ ( t ' lazł jednak poparcia w sferach decydujących,
stawia Yatrrlnnd żądań ii. n? które oozvw:śeie W  hroszi '  * ~ - - -

panujących jakoby w
R
swoich
to żądanie bardzo nie podoba się lewicy, ona 
chciałaby całe życie polityczne Austryi tylko 
w Wiedniu skoncentrował

•wiście W  f'-oxzurze swej podaje Paaseh jaskrawy opis 
r.Wunków. panujących jakoby w 

ady państwa dano sejmom czasdo załatwienia to, zdaniem fik1 gin ,\y Pekinie. Poselstwo
voich czyrmości. Nie potrzebuję dodawać, że duchem żydowskim, i związane ze sieraiflf ży-

dowskiemi oraz giełdowemi Autor obwinia 
członków tego poselstwa, iż starali się przemo
cą wejść w posiadanie opracowany cli przez 
niego projektów i wyzyskać je na swoje cele, 
zarzuca dalej wyżej wymienionym urzędnikom 
ministeryum spraw zagranicznych cały szereg 
zbrodniczych czynności. Treść broszury pole
ga na wykazaniu, że poseł niemiecki w Chi
nach Brandt i znaczna liczba urzędników, 
jest połączona najściślejszemi węzłami z mię- 
dzyuarodowem żydowstwem i giełdą, za których 
pomocą stara się wzbogacić. Paaseh twierdzi 
ńfiwpł. nwiłnwwTm O DrzeiTLOCH..

Berlin 16 sierpnia.
(:) Doniosłem w poprzednim liście, że hr. 

Caprivi przedstawił cesarzowi memoryał, trak
tujący bardzo oziębłe projekt urządzenia wy
stawy powszechnej w Berlinie w r. 1900. Ja 
byłem pierwszy, który o istnieniu tego memo- 
ryału doniosłem, dopiero zaś w kilka dni po
tem dowiedziały się o nim tutejsze dzienniki, 
lecz nie miały czasu rozwinąć polemiki z kan
clerzem, albowiem jednocześnie cesarz zadekre
tował, iż przychylając się do zdania Rady 
Związkowej, odrzuca projekt wystawy po
wszechnej, a urządzenie tylko niemieckiej zo
stawia dobrej woli obywatelstwa stolicy. Tak 
projekt ten upadł. Dodać muszę, że w Ra
dzie Związkowej było przeszło dwadzieścia 
głosów przeciw wystawie, a tylko siedm 
za nią, ale i te “oddane były z zastrze
żeniami.

Antysemityzm święci tryumfy, nadaje on 
nawet piętno teraźniejszemu życiu Niemiec, 
staje się naprawdę • ważnym prądem. Zanim 
zbiorę faktyczne dowody, wypowiem tymcza
sem domysł, że rząd dość chętnie spogląda na 
rozwój tego prądu, jako wrogiego tym czynni-

nawet, iż usiłowano pozbyć się go przemocą 
iż pomiędzy innemi podawano mu pasztety za
prawione trucizną. Otwarty list do kanclerza, 
powtarza w treściwej formie zarzuty, zawarte 
w broszurze.

Na wniosek obrońcy oskarżonego, sąd 
zgodził się na odczytanie na pełiiem posiedze
niu wszystkich publikacyi Paaseha. Ponieważ 
pubłikacye te obejmują przeszło 2600 stronie 
druku, przeto samo ich odczytanie zajmie dni 
kilka. Nie omieszkam was zawiadomić o wyni
ku tego procesu.

Żniwa zbliżają się już ku końcowi, a wy
nik ich jest bardzo korzystny. 4V niektórych 
okolicach, lip. w Wielkiem K s;  Poznańskiem, 
żyto i pszenica wyda od 105 do 110 proc. 
średniego zbioru. Korzystny rezultat zbiorow,

połączony z silnym dowozem nowego zboża, 
wywołał gwałtowny spadek cen. Na targu tu
tejszym płacą za tounę zyta 157 marek, a więc
0 sto marek mniej, niż w tym samym czasie 
roku zeszłego. Na nowo też spekulacya zbo
żowa rozpoczyna swe machinacye. Tak, naj
główniejsze tutejsze firmy zbożowe zaniechały 
od dni kilku ogłaszać stan swych zapasów, je 
dynie dla wprowadzenia w błąd producentów, 
nie mających teraz żadnych danych do ocenie
nia właściwego zapotrzebowania. W  obee tego 
mnożą się'głosy, domagające się państwowej 
kontroli nad tutejszyrm handlem zbożowym —
1 oto jest znowu pole do agitacyi anty
semickiej.

LISTY RZYMSKIE.
Y.

Rzym 14 sierpnia.
Opieka nad chrześcijanami w rozmaitych 

krajach bliższego i dalszego Wschodu stanowi 
od wieków przywilej francuskiego rządu. — 
W  Chinach i w Anamie stosunek ten wyrobił 
się siłą warunków i wypadków, przedewszyst- 
kiem wpływem misyonarzy francuskich z kon- 
gregacyi paryskiej „Missions etrangeres-1, która 
tak dalece narodowe cele ma na oku obok re
ligijnych, że cudzoziemców nie przyjmuje do 
swego misyjnego seminaryum, niemniej jak i 
francuskich również lazarystćw — Protektorat 
Francyi nad dalekim Wschodem utrwalił się i 
przybrał prawny charakter przez wojny prowa
dzone za Napoleona III w sześćdziesiątych la
tach w obronie prześladowanych katolików w 
Chinach i Anainie. W  Turcy i opieka Francyi 
nad katolikami sięga bardzo dawnych czasów, 
bo szesnastego wieku. Stara polityka dworu 
francuskiego, skrycie lub otwarcie podtrzymu
jąca turecki półksiężyc w jego walce z chrześci
jaństwem, aby trzymać w szachu i osłabić prze
wagę cesarstwa i Habsburgów, a pośrednio także 
i niemiły wpływ Papieży, iniała przynajmniej 
jednę dodatnią stronę: działalność na korzyść 
uciśnionych katolików na Wschodzie, ochronę 
ich praw i ujmowanie się za icli krzywdami. 
W ierny przyjaciel wielkiego Solimana Franci
szek I, tudzież tajny sprzymierzeniec hord mu
zułmańskich, oblegających Wiedeń, Ludwik X IV , 
tą opieką nad chrześcijanami w Tureyi starali 
się okupić grzechy egoistycznej swej dyplo- 
niacyi.

W najnowszych czasach, bo w roku 1860, 
opiekę swą Franeya zaznaczyła, znów . czynnie.
lllSZCZOllltl ■fłnfiJ w C(?lll do-
rzniętych w Damaszku i na Libanie tudzież
dla ochrony pozostałych przed muzułmańskim 
fanatyzmem.

Protektorat — jak każda władza ■— daje 
przywileje, ale w zamian wkłada obowiązki. — 
Przywilejem Francyi jest aż dotąd wyłączne 
reprezentowanie i bronienie praw katolickich 
tuziemców i katolickiego Kościoła w Turcyi,
podobnie jak w Persyi, w Chinach, w Japonii
i w Anainie. Stolica święta, jeżeli nawet ma
swego urzędowego przedstawiciela w tych kra
jach, nie znosi się jednak z dotyezącemi rząda
mi wprost, lecz jedynie za pośrednictwem posła 
lub rezydenta francuskiego. W ten sposób np. 
delegat apostolski w Konstantynopolu ks. arcy
biskup Bonetfi przedstawiany bywa tureckim 
władzom przez francuskiego ambasadora, a po
słuchania ma tylko na prośbę i w obecności 
członków poselstwa i interesa załatwia nie 
wprost, lecz przez ambasadę.

Konsul franouzki ma pierwsze miejsce, od
rębne i honorowe, we wszystkich kościołach i 
przy wszystkich uroczystościach kal oliokicli na 
całym Wschodzie, wszystko jedno jakiej naro
dowości są lnisyonarze. W ięce j: do niedawna 
wszyscy misjonarze udający się na prace apo
stolskie do odnośnych krajów, Włosi, Niemcy, 
Anglicy, Hiszpanie zaopatrzeni być musieli 
francuskiemi paszportami. Dopiero niemieccy

8)

(Ciąg dalszy).

Tuż za Koryntem, minąwszy most rzucony 
nad przekopem, wjeżdżamy na wybrzeża At ty
ki; inna tu ziemia, sucha, skalista; roślinność 
skąpa; winnice i gaje oliwne tylko gdzienie
gdzie po dolinach się zielenią; za to jednak 
koloryt nieba o wiele jaskrawszy, a ciemny błę
kit Egińskiej zatoki tem żywiej odbija od skał 
nagich dziwacznie się piętrzących.

4V dali na talach morza ukazuje się odlu
dna dziś wyspa Egina, a za nią Salamina, słyn
na nietylko ze zwycięstwa Themistoklesa, ale 
także ze swych km1, kaczek, indyków, z owo
ców i miodu.

Naprzeciw Eginy, nad samą zatoką mo
rza leży Eleuzis, poświęcone niegdyś najszczyt- 
niejszym tajemniczym obrzędom greckiej wiary. 
Nie zbyt dawno, bo w roku 1885, odsłoniono 
główną część gruzów starożytnej świątyni, w 
której jak wiadomo odbywały się misterye na 
cześć bogini Demeter i jej córki Kory czyli 
Proserpiny, porwanej do Hadesu i przedstawia
jącej siłę żywotną natury, co po chwilowem 
uśpieniu znów się budzi i zmartwychwstaje.

Na jednej z płyt marmurowych dobytych 
z gruzów świątyni czytamy napis, według któ
rego w Eleuzis uczono tej wielkiej prawdy, iż 
„śmierć me jest ziem, ale zbawieniem i dobro
dziejstwem ula ludzi “, a wtajemniczeni w obrzę
dy święte adepci: „czerpią w nieb słodkie na
dzieje nietylko na życie doczesne, ale również 
na wieczność całąu.

Przypuszczeni do misteryi eleuzyjskieh u- 
czestnicy przebyć musieli rok próby, oczyścić 
się wodą zdrojów świętych i wyznaniem win, 
w życiu popełnionych, poczem brali udział w 
mistycznej wspólnej uczcie i obrzędach.

Jako znak symboliczny pokazywano im 
kłos zboża albo ziarno, które „choć pogrzebione 
w ciemnem łonie ziemi, budzi się znów później 
do życia.u

Co do arcydzieł i zabytków sztuki znale- 
zionycli w Eleuzis, to wspomnę tu tylko o znaj
dującym się obecnie w muzeum ateńskiem po- 
sągu Euboleusa Plutona i o płaskorzeźbie przed
stawiającej Demeter, ofiarująca ziarno zboża 
Tnptolemowi, uczniowi swemu.' Obie rzeźby 
mają byc dziełem Praxitelesa.

Z Eleuzis „via sacra“ (święta droga) dość 
dobrze zachowana prowadzi do Aten. Dzisiejsi 
śmiertelnicy o wiele spieszniej jednak dostają 
się do Aten koleją żelazną, wijącą się pomiędzy 
skałami otaczającemi Tliriaską a później At- 
tycką równiną.

P r z y b y c ie  do Aten nie należy wcale do 
najmilszych przygód podróży po Grecyi. Jesz
cze pociąg j esl w ruchu a już zgraje przewo
dników, faktorów i odartych chłopaków wska
kują do wagonów, ofiarując z krzykiem swe 
usługi najczęściej łamaną francuzczyzną; szar
pią oni i wydzierają sobie wzajem podróżnych 
w sposób melitościwy.

„Pension a 10 francs“ woła jed en ; „je 
domie a 8 franes" krzyczy drugi. „Antiipii- 
tes! antiquites“ wrzeszczy mały chłopak chwy
tając przemocą nasze torebki i pakując w nie 
jakieś gliniane czerepy wyglądające wcale no
wożytnie.

Następują kłótnie i bójki a biedny podró

żny szczęśliwy jest, jeśli z rąk drapieżnych 
rabusiów siebie i swe pakunki cało uniesie. — 
Trzeba jednak widzieć uśmiech tryumfu tego 
greckiego oszusta, któremu się udało złapać ja 
kiego turystę lub wpakować mu fałszywego 
antyka.

Wreszcie stajemy na dworcu kolei; budy
nek nędzny, brudny nie daje nam korzystnego 
pojęcia o stolicy.

Nieład panuje wszędzie niesłychany, a przy- 
tem dziwna jakaś demokracya charakterystyczna 
w całej Grecyi. . . .

Najuboższy wyrobnik zasiada w pocze
kalni lszej klasy, jeźli nie znajdzie miejsca w 
innych salach i nikt go me śmie wyprosić, po
nieważ może on należeć do grona wyborców, 
których g ło s ' przeważy szalę w walce parla
mentarnej.

Za to widok miasta jest istną niespo
dzianką dla tych, co przywykli do miast wscho
dnich. Nowożytne Ateny to prawdziwy klej
nocik pod względem elegancyi, stylu a nawet 
(c est beaucoup dire jak na Grecyę)... czystości.

Ulice szerokie, wygodne chodniki, wspa
niałe hotele, elektryczne lampiony każą nam 
zapominać, że jesteśmy na wschodzie. Tylko 
magazyny i sklepy w porównaniu do tych ulic 
(lośó są nędzne, a to z tej przyczyny podobno, 
że bogatsi mieszkańcy Aten wstydzą się zaku
pywać towary w własnym kraju i sprowadzają 
wszystko z zagranicy. Zupełnie jak u nas.

Domy w Atenach nie są zbyt wysokie, a 
zazwyczaj zewnątrz ozdobne, co 1111 nadaje po
zór pałaców ; zieleni wiele. Najmniej gustowny 
jest pałac króla, otoczony za to przepysznym 
cienistym parkiem, zazwyczaj otwartym dla pu
bliczności. Front pałacu zwrócony jest nu ĵ luc

Arystokracji nie ma więc w Grecyi, tak 
jak jej nie ma na całym Wschodzie, gdyż pod 

uzinem tureckiem nie mógł się wytworzyć 
stan rycerski, ten żywioł potężny, który w 
średnich wiekach stal się na zachodzie podsta
wą towarzyskich stosunków.

Naprzeciw pałacu królewskiego wzdłuż 
parku, szeroki bulwar, ocieniony platanami, 
prowadzi do kończyn nowożytnego miasta t. j. 
do bramy Iladijana. Dziwnego tu istotnie do
znaje się wrażenia,gdy przechodząc tym modnym 
bulwarem, słysząc tuż obok gwizd parowego 
tramwaju, stajemy nagle przed korynekienii 
kolumnami Olimpejonu, tego olbrzymiego gma
chu, który Hadrjan nie na cześć Zeusowi, ale 
na chwałę własnego imienia wystawić kazał, 
jak o tem świadczy napis zachowany na bra
mie : „To nie jest miasto Tezeusza, ale miasto
Radrjanau ; z drugiej zaś strony bramy wycho
dzącej ku Akropolis czytamy : „Oto miasto Te
zeusza".

W  istocie stajemy tu już na gruzach sta
rożytnej stolicy greckiej ; droga wije się w górę. 
w ślimaka prowadzona, ku murom Akropolis : 
pod skalą szerokiem półkolem rozsiadł się teatr 
Dyouiziosa, najdawniejszy i najobszerniejszy w 
całej Grecyi. Sama scena jednak dziwnie szczu
pła i wazka; — nie rozumiem, jak się aktoro- 
wie greccy w tak ciasnej przestrzeni poruszać 

jyjw_ m og li; za to na wykutych w skale stopniach.
o rodową ar y s tok r a o y ę  ̂nikt na marmurowych krzesłach i fotelach przezns-
ona też bardzo nielicznie czon7 <;:h. . ,lla d3VIiitarzy» około 30.000 widzów

przedstawioną przez rodziny tak zwanych Fa- I pomieścić się mogło,
narjotów, t. j. potomków dawnych mieszkań-! 
ców przedmieścia „Fanar" w Konstantynopolu 
od wieków zamieszkałego przez zam ożnych!
Greków.

Konstytucyi, tworzący centrum nowego miasta. 
Przed pałacem przechadza się gwardya kró
lewska w kostyumach greckich, t. j. krótkich a 
fałdzistych fustaneilach i jasnych pończochach; 
zdała wygląda ta gwardya jakby grono ba- 
letniczek.

Wieczorami przygrywa na placu niezła 
wojskowa kapela, a clokoła przez otwarte okna 
domów dochodzą dźwięki licznych fortepianów, 
bo niestety „fbrtepianomania“ na klasycznej 
ziemi równie jak u nas grasuje w sposób prze
rażający.

Ruch na ulicach nie jest zbyt ożywiony, 
gJyż grecka publiczność zwyczajem wschodnim 
nie przechadza się wiele, ale za to długie go
dziny przesiaduje przed „kafenejoiiami“ i cu
kierniami.

Kobiet nie spotykamy wiele ; wiodą one 
jak już wspomniałam ciclie życie dom ow e; mę
żatki odwiedzają się wzajem, a panny czekają 
na... mężów, bo jest tu ogólnym zwyczajem, że 
panna „musi“ wyjść za mąż, gdyż bracia nie 
mogą się żenić dopóki nie wyposażą i nie wy
dadzą sióstr swoich. Istnieje tu także dziwny 
zwyczaj, że w dniu ślubu cala wyprawa panny 
młodej począwszy, od sukien a skończywszy na 
meblach, w otwartych pojazdach, powoli, obwo
żona bywa i pokazywana w calem mieście.

Co do stosunków towarzyskich, to wspo- 
ruiałam ju ż , iż 
równością stanów ; 
tu nie pyta. Jest

spotykamy się tu z zupełną

Anna Xmiuanoicti.

(Ciąg dalszy aa-stąpij.
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misyonarze w  Chinach zerwali z tą tradycyą, 
biorąc od swego rządu paszport}'.

W szystkie szkoły katolickie na W scho
dzie, utrzymywane ze składek w&zystkich kato
lickich narodów, mają charakter narodowy fran- 

. cuski, wykłady w języku francuskim i we fran
cuskim duchu. W pływ na nie, nieraz stanow
czy, ma francuski konsul, w którego okręgu 
one się znajdują. Nie dziw też, że dzięki temu 
język francuski na Wschodzie więcej jest roz
powszechniony niż włoski, który był dawniej 
jązykowem ogniwem całej różnoplemiennej lu
dności w Turcyi i Egipcie. Zacząwszy od wspa
niałego uniwersytetu św. Józefa w Bejrucie, 
kierowanego przez francuskich Jezuitów, aż do 
najlichszej szkółki i ochronki wiejskiej na L i
banie, wszystkie zakłady, powołane do życia 
przez Kościół i podtrzymywane ofiarnością 
wiernych całego świata, obok szerzenia wiary 
katolickiej, są istotnemi ogniskami francuskiego 
narodowego wpływu.

Za tę ogromną, zaprawdę zbyt wielką 
usługę, jaką jej oddaje Kościół katolicki, cóż 
w zamian daje mu Francya?

Nie mówiąc o dawniejszych latach — w któ
rych do jakiegoś stopnia przynajmniej opieka 
francuska dawała pewne korzyści i gwaran- 
cye — w stosunku obecnym Francya ma same 
korzyści, katolicy — same szkody. Już pod
czas rozruchów' w Tien-Tsin w r. 1871 Francya 
ani obronić, ani pomścić, ani zabezpieczyć na 
przyszłość katolików w Chinach nie potrafiła. 
W tym samym czasie wybuchło krwawre prze
śladowanie w Japonii i kilka tysięcy ofiar wy
wieziono na wygnanie, lub zamęczono. Francy'a 
ograniczyła się kilku wodnistemi notami i bi- j 
skupowi nakazała, aby chrześcijan zostawił ich 
losowi i nie ważył się im udzielać religijnych ; 
pociech i pomocy. "W kilka lat później, od ro- j 
ku 1880, rozpoczęły się straszne peryodyczne , 
rzezie w Chinach i Anamie. Obliczają, że . 
w tym dziesiątku lat wymordowano w owych ; 
dwóch krajach 120.000 chrześcijan, nie licząc 
tych, co wyginęli z głodu i nędzy, straciwszy 
całe swe mienie i możność zarobku. Cóż zro
biła Francya? Niedołężną i niezręczną polityką 
roznieciła ogień, a potem oddała nieszczęsne 
ofiary na pastwę katom, nie uczyniła nic dla 
ich ratunku. Zamiast wspomódz misyonarzy, 
wzmocnić stanowisko i wpływ chrześcijan, ko
kietowała z poganami, zaznaczała na każdym 
kroku bezwyznaniowość obecnych rządów, mię- 
szała się do spraw katolików na to tylko, aby 
ich szykanować i upokarzać, nigdy — dla po
mocy i obrony.

Podobnem, może jeszcze nieprzyohylniej- 
szem dla Kościoła było i jest postępowanie 
Francuzów w Turcyi, tylko że przechodzi ono 
niepostrzeżenie, bo go nie uwydatniają krwawe 
tragedye, jak w Chinach i Anamie. Wiadomo, 
że w obecnem ukształtowaniu się stosunków na 
Wschodzie katolicyzm ma tam jednego tylko 
wroga, ale na życie i śmierć. Tym nie jest 
Islam, dla katolicyzmu obecnie obojętny, czasem 
nawet życzliwy, ale sehyzma. Walka z greckimi 
schyzmatykami, mającymi za sobą rosyjską 
opiekę i rosyjskie pieniądze, to historya kato
lików na Wschodzie. Trudno sobie wyobrazić 
szykany, trudności i intrygi, jakie w walce tej 
na każdym kroku spotykają naszych misyona- 
rzy. Dawniej, za cesarstwa, cała dyplomacya 
francuska nad Bosforem skierowana była do 
tego, aby przeciwdziałać schyzmatyckim kno
waniom i odpierać otwarte gwałty — a choć 
i wtedy prądy chwili i zmiany konstelacyi po- 
Jił--vt*znvah nieraz ujemnie na akcyę
opiekuńczą, ogółem wziąwszy interesa katoli
ków bywały jako tako zabezpieczone. Po roku 
1870 zmieniło się to całkiem. Już w parę lat 
potem wpływ francuzki nie zdołał przeszkodzie 
okrutnemu prześladowaniu Ormian katolików, 
wywołanemu sprzymierzoną prusko-rosyjską iu- 
trygą. Poseł francuzki — jeśli się ni® my"t> 
arcykatolieki hr. de \ ogtie, a po nim margra
bia Choiseuil patrzyli bezczynnie na zabieranie 
kościołów, rabunki i gwałty identyczne z temp 
iakie równocześnie rząd pruski popełniał na

> i .-i rro a iciL- m it t  t ł ,

wzmacniały się węzły sympatyi i interesu z 
Rosyą, akcya francuzka w obronie katolików 
schodziła całkiem do zera. Później doszło do 
tego, że ci, którzy obowiązek mieli interesów 
katolickich bronić, działali otwarcie, urzędowo 
na ich szkodę. Konsułowie francuzcy porozu
miewali się z rosyjskimi w kwest.yach spor
nych i rozstrzygali je  na szkodę katolików. 
Kościół katolicki zeszedł w Turcyi do roli kop
ciuszka, oddany został na łaskę i niełaskę, nie 
T urków , to byłoby mniej groźne, ale wroga 
swego śmiertelnego — Rosy i.

Niepodobna na tem miejscu wchodzić w 
szczegóły— cytować faktu, których jest tysiące, 
na poparcie tego co powiedziałem. Na w scho
dzie z tem już oswojono się, że urzędowy pro 
tektorat katolików jest posłuszną filią rosyj

skiego konsulatu. W  Europie nie dość o tem 
wiedzą, nie dość z anomalii, z ohydnego bez
prawia takich stosunków zdają sobie sprawę.

Ze stan taki, jaki dziś jest, trwać nie 
może,  ̂ to wszyscy rozumieją, prócz Francuzów. 
Widzi to przedewszystkiem i wszelkiemi siłami 
pragnie złemu zaradzić Stolica święta. Ale jak? 
Trudności praktyczne są niezmierne i niepręd
ko zapewne da się znaleźć sposób przezwycię
żenia ich.

Już przed kilku laty zdecydowaną była 
sprawa Delegatury apostolskiej w Pekinie. — 
Obecny nuncyusz monachijski, mgr. Agliardi, 
miał już nominacyę na tę posadę i czekał na 
listy wierzytelne, aby wsiąść na okręt. Fran
cya, mająca świeżo na sumieniu sto tysięcy 
ofiar chrześcijańskich, wymordowanych z jej 
winy, zagroziła Watykanowi zniesieniem kon
kordatu i zerwaniem dyplomatycznych stosun
ków. Od radykalnych szaleńców, rządzących 
nieszczęsnym krajem, można było spodziewać 
się spełnienia groźby. Stolica św. miała do 
wyboru — dobro 36 milionów katolików fran
cuskich albo jednego miliona chińskich chrze
ścijan. Oczywiście wybrała pierwsze. Mgr. 
Agliardi do Chin nie pojechał.

W  Turcyi od dłuższego już czasu stosunki 
polityczne odebrały protektoratowi francuskie
mu racyę bytu, nawet gdyby interesa Francyi 
stawały w stałem przeciwieństwie z rosyjski
mi. Francya w Turcyi nie ma już ściśle biorąc 
roli do spełniania i ważnych spraw* do bro
nienia. Kwestya Dardanelów i Konstantynopola 
ma dla niej drugorzędne znaczenie. Mocarstwa
mi katolickiemi natomiast, które na Wschodzie 
mają żywotne sprawy do ochrony i opieki, są 
W łochy i Austrya; z katolickich one jedne. 
W  obronie włoskich misyonarzy', żeby tylko 
wspomnieć morderstwo włoskiego Jezuity w 
Skutari przed kilku laty — rząd włoski, nawet 
rząd Crispiego okazywał wiele życzliwości i 
energii, a objęcie opieki nad wszystkimi kato
likami na Wschodzie byłoby niewątpliwie ce
lem marzeń włoskich dyplomatów. Z jednej 
strony jednak stosunek, w jakim państwo wło
skie i polityka włoskiego rządu znajdują się 
do Stolicy św., z drugiej pewne kroki fałszywe 
włoskiej dyplomacyi na Wschodzie (żeby tylko 
wymienić założone przez Crispiego w więk
szych miastach Turcyi i Egiptu szkoły włoskie 
bezwyznaniowe i wyjęte z pod wpływu misyo
narzy) wykluczają całkowicie możliwość wło
skiego protektoratu.

Inaczej się dzieje z Austryą. Jej kilko- 
wiekowa tradycya, fakt istniejącej dawniej 
opieki nad katolikami w Bośnii i Hercegowinie, 
a obecnie nad Kościołem w Albanii i poje- 
dyńczemi religijnemi instytucyami w całej 
Turcyi, — łączność interesów katolickich z po
słannictwem dziejowem i z interesami Austryi 
na Wschodzie —- wszystko to przemawia za 
objęciem protektoratu nad Kościołem naszym 
w Turcyi przez naszę monarchię. Ze dla prze
szkodzenia temu Francya nie cofnie się przy 
rosyjskiej pomocy przed żadną intrygą i wal
ką, to pewne, ale i to nie ulega wątpliwości, 
że Austrya Stolicę św. będzie miała po swojej 
stronie, byle zdołała ją akcyą dyplomatyczną 
od francuskich represaliów zabezpieczyć.

I tajemnic i ropą
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MOJ m ! MOJ PROBOSZCZ
(Mon onele et mon curś).

P O W I E Ś Ć
przez

JANA DE LA BRfcTE.
Uwieńczona przez Akademię francuski} nagrodą Montyonu.

(Ciąg dalszy).
— Reginko, pan Lo Malthour oświadczył się 

O ciebie.
— Wielki to zaszczyt dla mnie, wujaszku.
— Cóż, podoba ci się?
— Nic a nic.
— Dla czego ? W ymień powody, tylko po

wody jak się należy; te, któreś przy poprze
dnich rekuzach podawała, sensu nie miały.

— Ależ bo też tamci wszyscy byli nierno- 
żebni!

— Przepraszam, pan P. był bardzo przy
zwoity.

— Oh! człowiek trzydziestoletni... Czemuż 
lepiej nie patryarcha?

— A pan C...?
— Okropne nazwisko, wujaszku!

Pan de N., chłopiec bardzo do rzeczy, 
bardzo inteligentny?

. Liczyłam jego włosy, posiada ich wszyst
kiego czternaście w dwudziestym szóstym roku 
życia. J

— Ach! a mały D...?
i w 6 j  brunetów. A  potem to zero 

okrągluteńkie. Ożeniwszy się, uwielbiałby swoję

Ta^ab w niewprzeiKrniej Opinii EurOpj W ' 
rok sądu wojennego w Sofii, wydany w procesie 
przeoiw mordercom Belczewa, i bezzwłoczne 
jego wykonanie mogły wywołać pewne wra
żenie, niezupełnie przychylne i surowości jego 
i pospiesznemu jego spełnieniu, to publikacye 
stojące z wypadkiem rzeczonym w bezpośrednim 
związku, a odsłaniające cały system najohydniej
szych intryg i zbrodniczych zamachów, skiero
wanych przeciw księciu bułgarskiemu, jego pier
wszemu ministrowi i niezawisłości samej Buł- 
garyi, musiały wrażenie to złagodzić, a uspra
wiedliwione oburzenie skierować przeciw tym, 
którzy byli właściwymi sprawcami i kierowni
kami tych zamachów, a na których sumienie 
spada odpowiedzialność za twardy los, jaki spo
tkał zaślepione narzędzia ich podstępnych za
mysłów.

Nic zatem dziwnego, że prasa rosyjska nie 
posiada się z gniewu na publikacye sofijskie, 
których szereg zdaje się niewyczerpanym, a ich 
osnowa o wiele cięższem oskarżeniem, aniżeli 
najbystrzejsze wywody najbardziej wymownego 
prokuratora. — Domyśleć się bardzo" łatwo, że 
w orzeczeniach prasy rosyjskiej rząd i wojenny 
sąd bułgarski są niczem innem jak tylko szajką 
podłych rozbójników, wyrok sądu jest — zda
niem ich — gwałtem zadanym sumieniu publi
cznemu, a ogłaszane akta i dokumenta najbez
czelniejszym fabrykatem, pełnym kłamstw i 
najpodlej szych oszc zerst w .

Na zarzuty te odpowiedziała Swoboda wy
mienieniem nazwiska tego, kto jej tych doku

facyatę, swoje krawaty i mój posag, i na tem
1 koniec.

No^ tego ci daruję. Ale wracam do baro
na L< Maltour; cóż temu masz do zarzucenia ?

T  A-Uwiek, który ze mną tańczył tylko ka
dryla, dla tego, że ja  nie tańczę walca na trzy 
pas! — zawołałam z oburzeniem.

w ażny zarzut! Regino, powtarzani ci, że 
według mnie, wychodzić zamąż tak młodo, nie 
ma sensu, ale mimo twego posagu i mimo two
jej piękności, możesz nie znaleźć już nigdy ta
kiej jak ta partyi. Jest to kawaler bardzo przy
zwoity, mam jak najlepsze o jego moralności 
relacye; majątek duży, tytuł, rodzina zacna i 
bardzo stara...

— Ach, tak, przodkowie! jak mówi Blanka. 
Ja brzydzę się przodkami, wujaszku.

— Dla czego ?
— To ludzie, którzy myśleli tylko o tem, 

żeby się bić i guzy obrywać! Co za idyotyzm.
— No, to wiem, że się bardzo podobasz pi

sarzowi trybunału z V .; ten n k  ma przodków; 
czy chcesz, żeby mu powiedzieć, że panna de 
Lavalle z tego powodu gotowa go zaślubić.

— Nie żartuj sobie wujaszek ze mnie; wuja- 
szek wie, że ja  jestem patrycyuszką aż do koń
ca paznogci — odrzekłam, chwytając tę sposo
bność podziwiania mojej ręki, a mianowicie wy
smukłych paluszków.

— Temu to wierzę, jeżeli fizyognomia twoja 
nie zwodzi. Teraz posłuchaj mnie, moja kocha
na. Za mało znasz pana Le Malthour, żebyś 
go ocenić mogła, pragnę więc koniecznie, żebyś 
go zobaczyła kilka razy, zanim dasz stanowczą 
odpowiedź. Ja napiszę do pani Le Maltour, że 
decyzya zależy od ciebie i że upoważniam jej

mentów dostarczył, i zainieszczeniem w łamach 
swych facsimilia kil(u aktów z własnoręcznymi 
podpisami rosyjskich dygnitarzy. Od tej chwili 
wojna przeciw Bułgaryi w prasie rosyjskiej 
ucichła nieco, natou1plst zaczęła występować 
przeciw Bułgaryi i Wrzucać jej rozmyślne fał
szowanie dokumentów prasa serbska, będąca 
najniższą służką Rô yJ. "W odpowiedź na to 
Jaccbsohn, który dostarczył Swobodzie owych 
dokumentów, nadesł^ j ej  cztery tajne akta do
tyczące Serbii, a udowadniające, że Rosya nie- 
tylko Bułgaryę otac2a SWą „życzliwą*4 opieką, 
ale i Serbia nie jest wolną od jej knowań.
I tam również rubel pracuje skrzętnie i ener
gicznie nad w yw ołajem zaburzeń i niepoko
jów  we wnętrzu krajy a to dla zrzucenia z tro
nu dynastyi ObrenotyCzów. Dokumenta te po
przedza następujący hst Jakobsohna, wystoso
wany do redaktora Sofijskiej Swobody:

Sofia 23 lipca (5 sierpnia) 1892. Łaskawy 
panie! Z pism zagraiącznych dowiedziałem się, 
że także prasa serbs^ przyłączając się do re- 
welacyi podniesionych w Journal de St. Lćters- 
bourg, uważa dokuniąpy zamieszczone w Swo- 
wodzie za fałszywe, a, wszelkie zawarte w  nich 
szczegóły o knowaniu aj entów rządu carskiego 
w Bułgaryi za nieptawdziwe. Nie chcąc się 
wdawać w żadne polemiki z owymi dziennika
rzami, ani też nie wjflząC potrzeby udowadniać 
im,, z jakiego źródła! dokumenta te pochodzą i 
w jaki sposób w me ^ ce dostały, upraszam 
Wielmożnego Pana, »ajjyś był łaskaw, jako od
powiedź na to wszystPm wydrukować przyłą
czonych do tego _ listu kilka wyciągów z taj
nych aktów rosyjsk4eg0 konsulatu w Ruszczu- 
ku, dotyczących metWpMpy serbskiego Michała.

Zresztą mam d z ie ję , iż przewielebny 
ksiądz metropolita nią zaprzeczy wiarogodności 
tych dokumentówu.

Akta te są nast^pają0g_
1. Szyfrowana depesza naczelnika azya

tyckiego departamentu Jo jenefalnego rosyj
skiego konsula w łtyszczuku z 5 kwietnia 
1884 r. Brzmi ona :

„Upraszam najuprzejmiej Waszą Ekscellen- 
cyę o łaskawe wypłacenie z sum zapasowego 
funduszu, złożonego if konsulacie, 10.000 fran
ków przebywającemu obecnie w Ruszczuku 
metropolicie Michałowi, za kwitem wystawio
nym w dwóch egzemplarzach. Jeden kwit ode- 
szle Ekscelleneya bezzwłocznie do kancelaryi 
azyatyckiego departamentu1*.

2. Tajne pismo naczelnika azyatyckiego 
departamentu do jen«ralnego rosyjskiego kon
sula w Ruszczuku z d. 10 kwietnia 1884 r. 
nr. 867:

„Łaskawy paniu Mikołaju Dmytriewiczu ! 
Smutny rezultat mirdjowego ruchu w Zajeza- 
rze i w innych nćejseowościacb królestwa 
serbskiego, a także) osobista nieprzyjaźń kró
la Milana hn ińetrbjolicie Michałowi, zmusiły 
tego arcypnsterza do Opuszczenia granic Ser
bii, i do osiedlenia .-ty na pewien czas w Buł
garyi. Zaznaczyć muszę, iż rząd serbski prze
śladował metropolitę Michała jedynie za jego 
szczerze przyjazne uczucia dla imperatora i Ro- 
syi. Stojąc na czele wielkiego politycznego 
stronnictwa, ks. metropolita dokładał wszelkich 
starań i usilnie pracoyał nad przywróceniem 
rosyjskiego wpływu w królestwie, a równocze
śnie pragnął wzbudzić w narodzie serbskim 
sympatyę ku oddań oj nam dynastyi książąt 
Karageorgiewiczów. Władze serbskie prześla- 
królestwie, ale kiłkfturotnie wyraziły- rządowi 
bułgarskiemu swe niezadowolnienie z tego po
wodu, iż pozwala mieszkać i osiedlać się w 
swych granicach w pobliżu Serbii ks. metro
policie, jego zwolennikom i przyjaciołom oraz 
członkom narodowego stronnictwa serbskiego. 
Ks. metropolita pozbawiony wszelkich środków 
do życia, zwrócił się za pośrednictwem nasze
go dyplomatycznego agenta w Sofii do nasze
go rządu z prośbą o opiekę i pomoc dla siebie 
i dla innych emigrantów, przebywających w 
Bułgaryi.

„ Stosownie, do przedstawienia rzeczywiste
go radzcy stanu Jonina, popartego przez ober- 
prokuratora najświętszego synodu, sekretarz 
stanu p. G-iers, polecił wypłacić księdzu metro
policie 10.000 franków z tajnych funduszów 
ministerstwa spraw zewnętrznych, a równo
cześnie rozkazał uwiadomić naszych przedsta
wicieli w Bułgaryi, aby jego przewielebności 
nigdy nie odmawiali pomocy, o ile to tylko 
będzie leżało w granicach ich możności.

„ Przesyłając równocześnie czek na 10.000 
franków dla uzupełnienia sum zapasowego fun
duszu złożonego w konsulacie powierzonym 
pańskiemu kierownictwu, a uszczuplonego wy
datkiem, zrobionym przez pana na mocy niego 
telegramu z 6 b. m. mam zaszczyt najuprzej
miej upraszać pana, abyś swoją życzliwością i o- 
pieką zechciał otoczyć przewielebnego ks. me
tropolitę **.

syna do odwiedzenia zamku Pavoł, kiedy to 
uzna za stosowne.

— I owszem, wujaszku, niech się stanie 
wola twoja.

W  pięć minut potem błądziłam po lesie 
gwałtownie wzburzona.

— Ach! to tak !— mówiłam gryząc chustkę, 
żeby stłumić łkanie. — Już ja przyjmę tego 
Malthoura. Za cztery dni nie będzie tu z niego 
ani śladu. Ach! ten wujaszek! że on też nic 
nie widzi i nie rozumie!...

Myliłam się. Mój wuj, mimo moich pre- 
tensyj uo dyssyniulacyi, widział jasno i postę
pował rozsądnie. Nie mógł przeszkodzić panu 
de Conprat kochać swojej córki i wyrzec się 
marzenia, które obaj z komendantem pieścili 
od dawna. Zresztą, przekonany o płytkości mo
jego uczucia, które brał po części za dzieciń
stwo, sądził, że najlepszym środkiem wylecze
nia mnie z tego kaprysu będzie zwrócić moją 
uwagę na człowieka, który kochając mnie, zdo
łałby pozyskać moją wzajemność, na podstawie 
tego pewnika: miłość przyciąga miłość.

Rozumowanie było doskonałe, gdyby tylko 
nie grzeszyło w samem założeniu.

W  dwa dni potem pani Le Malthour z 
synem przybyli do Pavol z uśmiechem na 
ustach i nadzieją w spojrzeniu. Zacna dama 
nagadała mi tysiące rzeczy przyjemnych, na 
które ja  odpowiadałam z ponurą miną furtyana 
od Jezuitów.

Baron był to poczciwy chłopiec... — prze
praszam, nie chcę przez to powiedzieć, że był 
głupi; bynajmniej ! Owszem, był inteligentny, 
dowcipny, ale miał dopiero dwadzieścia trzy 
lat. Był bardzo bojaźliwy i bardzo zakocha
ny; ta ostatnia okoliczność nie czyniła go

KRONIKA.
Lwów 18 sierpnia.

Dzień dzisiejszy, rocznicę urodzin Cesarza 
Franciszka Józefa Igo święcą uroczyście wszystkie 
ludy austro-węgierskiej monarchii i gromadzą się 
zgodnie, z uczuciem wierności i miłości około Tronu 
tego Władzcy, którego wszystkie myśli, dążenia i 
czyny skierowane są wyłącznie ku uszczęśliwieniu 
berłu jego podległych ludów i rozpostarciu nad niemi 
prawdziwie ojcowskiej opieki. We wszystkich świą
tyniach monarchii odbyły się dziś uroczyste nabo
żeństwa na intencyę Monarchy, a wierni zasyłali do 
Pana Zastępów korne modły, —  aby długich lat 
jeszcze użyczył najlepszemu z Monarchów, dla dobra 
jego państwa i ludów.

Wczoraj, jako w wilię urodzin cesarskich, ka
pele pułków stojących załogą we Lwowie odegrały 
o godzinie pół do 9tej wieczorem wielki capstrzyk 
na placu św. Ducha przed główną strażnicą wojsko
wą, poczem rozszedlszy się, odegrały serenady przed 
mieszkaniem arcyksięcia Leopolda Salwatora, Namiest
nictwem i komendą wojskową.

Dziś o godzinie 5 rano dano na cytadeli 25 
salw działowych, a muzyki wojskowe, przeciągając 
ulicami miasta, odegrały pobudkę.

O godzinie 7 rano odprawiono mszę połowę na 
błoniach Janowskich, której wysłuchała cała załoga. 
Po mszy św. odbyła się defilada wojsk.

O godzinie 9 ks. arcybiskup Morawski odpra
wił uroczystą mszę św. w rz. kat. archikatedrze. 
Byli na niej reprezentanci władz rządowych i auto
nomicznych , Rada miejska w komplecie i liczne 
grono wiernych. W  katedrze ormiańskiej odprawił 
uroczystą mszę św. ksiądz arcybiskup Issakowicz, 
zaś w grecko-katoliekiej archikatedrze ks. metropol. 
Sembratowicz.

Z ratusza i gmachów rządowych powiewają 
chorągwie o barwach państwa.

JE. ksiądz metropolita Sembratowicz powró
cił wczoraj do Lwowa.

P Władysław Struszkiewicz, radzca rządowy, 
inspektor kultury krajowej, bawi we Lwowie.

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
Władysława Uszyńskiego i Teofila Mikę geometrami 
ewidencyjnymi II klasy.

Konkursa. Wydział Rady powiatowej w Boho- 
rodczanach rozpisał z terminem do 20 września rb. 
konkurs na posadę sekretarza z roczną płacą 800 i 
na posadę inżyniera z roczną płacą 500 złr.

Z Uniwersytetu. Stopień doktora nauk fizyko- 
matematycznych otrzymała na Uniwersytecie w Du
blinie, po napisaniu rozprawy o zdobyczach elektrycz
ności ostatniej doby, pani Zofia z Krzesińskich Tnch- 
mańska z Warszawy.

Ze sfer sądowych. Jedno z pism porannych 
donosi, iż pp. Wiktor Strzełecki, Leopold Knoth, 
radzcy sądu obwodowego w Złoczowie i p. Hołyński, 
radzca lwowskiego sądu kraj., zostaną wkrótce mia
nowani radzeami wyższego sądu kraj.

t  Dr. Maksymilian Bodyński. W  Korczynie 
/.marł nagle dr. Maksymilian Bodyński, radzca rzą
dowy, sekretarz i referent lwowskiej Izby handlowo- 
przeinysłowej, były radny miasta Lwowa, były poseł 
do Bady państwa, obywatel, który w licznych ko
łach naszego społeczeństwa zażywał wielkiego sza
cunku. Niewyczerpana dobroć serca, z jaką śpieszy! 
/. pomocą wszystkim, którzy jej potrzebowali , nie 
szczędząc trudu ani zabiegów, pozyskiwała śp. Bo- 
dyńskiemu ludzką wdzięczność i miłość. Cześć jego 
pamięci, spokój jego duszy!

Koncentracya wojsk we Lwowie. Dnia wczo
rajszego przymaszerowały do Lwowa pułki z Tarno-
m Złoczowa.
na stały pobyt 30 batalion strzelców z Brodów pod 
komendą majora Morawetza. Po raz pierwszy od 20 
kilku lat staną we Lwowie załogą strzelcy.

Wiadomości dyecezyalne Archidyecezya lwow
ska: Przeniesieni: ks. Hordyński z Rado,wiec do 
Kimpolungu, ks. Romański z Kimpolungu do Seretu, 
ks. Kempiński ze Skałatu do Borek, W., ks. Mo- 
czarowski z Załoziec do kościoła św. Anny we

durski z Kamionki do Stanisławowa, ks. Majewski 
z Bolechowa do Kamionki, ks. Obuchowicz ze Stryja 
do Brzozdowiec, ks. Iwanozyszek z Podkamienia do 
Nadwornej, ks. Wajda z Prus do llodatyez, ks. 
8tec z Usoieozka do Slobodki, ks, Wojnarowicz z 
Hnilca do Uścieczka, ks. Banach ze Słobódki do 
Burakówki, ks. Itałuski z Brodów do Dobrotworu, 
ks. Sienków z Horodenki do Jagielnicy ks. Mir- 
czyński z Jagielnicy do Zaleszczyk, ks. Witkowski 
z Kamionki do Bobrki,' ks. Rajski z Burakówdd do 
Hnilcza.

Z To w a rzystw a  strzeleckiego. Przód kilku
tygodniami donieśliśmy w piśmie naszem, iż W y
dział lwowskiego T warzystwu strzeleckiego wyklu
czył z grona swego p. Michała Walio,hiewicza " wy
działowego Towarzystwa i radnego miejskiego Spra
wa ta była nawet przedmiotem rozprawy Jadowej, 
gdyż p Walteliittwic*, opierając się na 13 statutu 
Towarzystwa, który najwyraźniej powiada, że wy- 
kluczeuie członka może nastąpić tylko wtedy, gdy 
popełni on jakiś czyn hańbiący, uczul się tą uchwałą

wprawdzie rozumniejszym. ale mu jej za złe 
brać nie mogę.

Nazajutrz przyjechał sam. bez matki i pró
bował rozmawiać ze inną.

— .Pani żałuje, że już teraz nie bywa wie
czorów?

— Tak — odrzekłam tonem opryskliwym, 
przypominającym Suzon.

— Czy dobrze sie pani bawiła u ***?
— Nie.
— A  jednak to był świetny wieczór. Jaką 

pani miałaś śliczną suknię. Pani lubi kolor 
niebieski ?

— Oczywiście, skoro go noszę.
— Czy pani lubi podróże?
— Nie.
—- Dziwna rzecz. Ja sądziłem, że pani jesteś 

przedsiębiorczą i lubisz podróże.
—- Idyotyzm! Ja się boję wszystkiego.

Rozmowa trwała ~ jakiś czas na ten ton 
przyjemny. Zmięszany moim lakonizmem i za
jęciem, z jakiem w sposób niesłychanie imper- 
tynenoki śledziłam ewolucye muchy, przecha
dzającej się po poręczy mego krzesła, baron 
zarumieniony nieco powstał i skrócił swoję
Wizytę.

Wujaszek odprowadził go do drzwi, po
czem zwrócił się do mnie z gniewem:
. 7~ A* tak dalej być nie może, Regino! To 
jest bezczelność w obec mnie i w obec tego 
biednego chłopca, który jest bojaźliwy i któ- 
lego zbijasz zupełnie z terminu. Pan Le Mal- 
thoui, moja kochana, nie jest człowiekiem, 
ktorego można było traktować jak pajaca. Nikt 
cię nie będzie zmuszał, żebyś poszła za niego, 
ale chcę żebyś była grzeczną i uprzejmą. Bogn 
wiadomo, jak możesz szermować językiem, gdy

dotknięty i zaskarży! prezesa Towarzystwa p. Mi
chała Michalskiego i dwóch wydziałowych pp. Dzi
kowskiego i Ihnatowicza o obrazę honoru. Rozprawa 
rozpisaną została na dzień 25 lipca, ale w dniu tym 
skończoną być nie mogła, gdj’ż świadkowie mimo 
zawezwania nie stawili się. Sędzia odroczy! przeto 
rozprawę i postanowił nowy wyznaczyć termin. 
Tymczasem Wydział Towarzystwa strzeleckiego, czu
jąc widocznie, że źle postąpił i że uchwała jego nie 
była zgodną z brzmieniem statutu ogłosił publicznie 
następujące pismo: „Dnia 20 maja b. r. powziął wjr- 
dział Towarzystwa strzeleckiego uchwałę, wyklucza
jącą p. Michała Walichiewicza z grona członków 
Towarzystwa.

„Ponieważ po wyjaśnieniu sprawy i dokładnej 
rozwadze przyszliśmy do przekonania, iż wyrządzi
liśmy p. Michałowi Waliehiewiezowi, długoletniemu 
i zasłużonemu członkowi naszego Towarzystwa, 
wspomnianą uchwałą dotkliwą krzywdę, jego czci 
obywatelskiej uwłaczać mogącą, reasumując jedno
myślnie rzeczoną uchwałę na posiedzeniu dnia 13 
sierpnia b. r. cofamy ją w całej osnowie i uznajemy 
za niebyłą, a dla zupełnego zadosyćuczynienia panu 
Michałowi Waliehiewiezowi, podajemy niniejsze-nie
odwołalne postanowienie do publicznej wiadomości.

„Za wydział Towarzystwa strzeleckiego: Michał 
Michalski mp. Alfred Dzikowski mp. Leon Brat
kowski mp.“

Oświadczenie to daje panu Waliehiewiezowi zu
pełną satysfakcyę. Sprawę tę można więc uważać 
za załatwioną. Oczywiście do rozprawy sądowej 
nie przyjdzie.

Z Rzymu donoszą do Rouen, że Ojciec św. na
kazał rozpocząć proces ■beatyfikacyjny Joanny 
d’Arc, sławnej dziewicy Orleańskiej.

Lwowska Reprezentacya tow. ubezpieczeń
„Feniks11 nadesłała nam pismo tej treści, że szcze
góły, podane przez naszego korespondenta wiedeń
skiego w Nrze 182 Przeglądu, dotyczące samobójstwa 
p. Maksymiliana Hilłera, urzędnika „Peniksu,11 nie są 
we wszystkiem zgodne z prawdą. Przedewszystkiem 
oświadcza reprezentacya „Peniksu11, że nieprawdą 
jest, jakoby p. Hiller przed trzenia-, laty zdegrado
wany został z głównego kasyera na zwykłego urzę
dnika likwidatury, jakoby kasyerem na jego miejsce 
został szwagier p. dra Klanga, dyrektora „Feniksu*1 
i jakoby Hiller od tego czasu popadł w melancholię. 
Prawdą zaś wedle pisma reprezentacyi „Peniksu" 
jest, że szwagier dra Klanga p. Leisner przed 
fuzyą Aziendy z Feniksem był przez długie lata 
głównym kasyerem i że p. Hiller przez dłuższy 
czas był cierpiącym, a obdukcjTa zwłok jego -wyka
zała, że cierpiał na zapalenie mózgu. Także szczegóły 
o samobójstwach innych urzędników „Peniksu11 nie 
zostały zdaniem lwowskiej reprezentacyi przedsta
wione w prawdziwem świetle, bo urzędnik Albert 
nie dostał poUnięszania zmysłów ze zgryzoty z po
wodu oddalenia go, lecz opuścił służbę dla tego, że 
dostał choroby umysłowej i to jeszcze przed wstą
pieniem dra Klanga do Dyrekcja „Peniksu11, a u- 
rzęflnik Luft zastrzelił się w skutek nieszczęśliwej 
miłości. W  końcu oświadcza reprezentacya „Peniksu” , 
że nienawistne dla tego instytutu wieści rozszerza 
oddalony ze służby urzędnik, niejaki ]>. Herman 
Edgar Ceider.

Podając to sprostowanie, zwracamy uwagę, >'/. 
nasz korespondent wyraźnie napisał , że cytuje: 
Deutsches 1 ”olksblatt.

Koncesye mytnicze. Cesarz udzielił sankeyi 
uchwałom, powziętym przez Sejm na ostatniej sasyi, 
któremi zezwolono na pobór następujących opłat 
mytniczyoh: Obszarowi dworskiemu w Czaplach
mostu na rzece Strwiążu w Czaplach, obszarowi 
dworskiemu w Sądowej Wiszni od dwóch mostów 
na rzece Wiszni w Sadowej Wiszni, obszarowi dwór-
—.1*311111 W iA \J n rtj LUUDU ud Lubft"
czówce. Gminie w Babinie od mostu na rzece 
Strwiążu w Babinie. Gminie i obszarowi dworskiemu 
w Denysowie i Kupczyńcach od mostu na rzece 
Strypie iv Denysowie. Wydziałowi powiatowemu w 
w Mościskach, jako władzy nadzorującej, na rzecz 
utrzymania dwóch mostów na rzece Wiszni w Mal- 
nowie; Wydziałowi powiatowemu we Lwowie, jako 
władzy nadzorującej, na rzecz ' utrzymania dwóch 
mostów na drogach gminnych, prowadzących do 
Piasków i Łanów; Wydziałowi powiatowemu w 'Sa
noku, jako władzy nadzorującej, na rzecz utrzyma
nia drogi gminnej Sanok-Mrzygłód ^ Wydziałowi po
wiatowemu w Czortkowie, jako władzy nadzorującej, 
na rzecz utrzymania drogi gminnej Wygnanka-Pro- 
bużna. Obszarowi dworskiemu w Brzeźnicy Rad
wańskiej wspólnie z obszarem dworskim w Czerni
chowie, od przewozu przez rzekę Wisłę z przysiółka 
Pasieka; Radzie powiatowej w Rzeszowie od prze
wozu przez rzekę Wisłok pod Strzyżowem i na 
drodze powiatowej Domaradzko Strzyżowskiej; obsza
rowi dworskiemu w Gumniskach, od przewozu przez 
rzekę Dunajec pomiędzy Niedomicami a Gdowem : 
obszarowi dworskiemu w Nielepkowicach; od pi ze- 
wozu przez rzekę San pod Nielepkowieami. Gminie 

, w Gniewezynie trywieekiej, od przewozu przez rzekę 
I Wisłok w Uniewczynie trywieekiej.

Slub. W  kościele parafialnym w ładownikach 
odbyły się zaślubiny panny Jadwigi Katarzyny Szy- 
moniakównej, córki Władysława, oficera wojsk pol
skich z. roku 18(13 i kierownika szkoły ludowej 
w ładownikach, z p. Józefem Białym, kandydatem 
adwokackim w Bochni.

chcesz. Starajże się, żeby tak było jutro. Pan 
de Malthour będzie u nas na śniadaniu.

— Dobrze, wujaszku; będę gadała, bądź spo
kojny.

— Nie gadaj głupstw przynajmniej.
— Zaczerpnę natchnienia w wiedzy, proszę 

wujaszka — rzekłam z godnością.
— Zaczerpniesz na....
— Nie lękaj się wujaszek; zrobię tak jak 

wujaszek sobie życzy, będę gadała bez ustanku.
— Ależ tu nie chodzi o to, moja...

Ale ja  pozostawiłam wujaszka powierza
jącego swoje myśli sprzętom salonu, a sama 
pobiegłam do biblioteki, żeby wyszukać tego, 
co mi było potrzebne do wykonania ntyśli, 
która mi przyszła do głowy. Zabrałam ze sobą 
filozofię Malebrancha i studyum o Tartaryi.

Malebianche nabawił mnie zawrotu gło
wy, porzuciłam go więc, a zabrałam się do 
Tartaryi, litora mi się lepiej nadała Do samej 
północy studyowałam kilka kartek łając i w y
myślając na mieszkańców Bucharyi ‘ za to że 
takie dziwaczne mają nazwiska. Zdołałam jed
nak zapamiętać kilka szczegółów, dotyczących 
kraju i kuka wyrazów dziwacznych, których 
znaczenia nie rozumiałam zupełnie. Położyłam 
się, zacierając ręce.

~  Zobaczymy — mówiłam sobie— czy Mal- 
thour wy trzyma tę próbę. Ach! mój kochany 
wujaszku, moje będzie górą, zobaczysz! i za 
kilka godzin pozbędę się tego intruza.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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PRZEGLĄD z dnia 19 Sierpnia 1892 3

Ku czci Kolumba Jak czytelnikom naszym i padłe sztuk, zakopać głęboko w ziemie jak  każą 
wiadomo, senator włoski lir de, Gubernatis powziął j przepisy w eterynaiyjno-policyjnc, sprzedano je  _ rze- 
myśl wydania ku czci Kolumba albumin w  którem by U nikow i handlarzowi. Mięso znalazło nabywców w
®CZfini mężowie i sławni pisarze w szystkich narodów , Tarczynie i Grójcu. Wszyscy konsumenci 
^mieścili swe utwory poświecone pamięci wielkiego | nego mięsa niebawem zapadli na zdrowiu. 
odkryWOy nowego świata. — ‘ Zamiar ten przyszedł j kowe symptomy choroby u tylu osób odrazn _ wsk: 
do skutku. Album już wyszło, a w uiem znajdujemy zały przyczynę. Ci, których kuracja spiesznie s 
także utwory polskich pisarzy i poetów.— Śliczny zaczęła, mają szanse wyzdrowienia, lecz kilkunasi
do skutku,
także utwory polskich pisarzy 
Jest wierszyk zaszczytnie znanego poety naszego ji.

ładysława Bełzy. Przytaczamy g° poniżej. 
p. Do albumu ku czci Kohimba.

h którzy wielkie czyny miei'zą marnym zyskiem; 
Których myśl ponad ziemskie sprawy nie wylata,
Imię rl\V6 }aczą z marnym złota błyskiem,

Odkrywco skarbnicy świata.

Kocz ci, których nękają tyranów okowy, 
fody, (,0 nje naw ykły  tarzać się w podłości, 

czcią przy Twem nazwisku pochylają głowy, 
Odkrywco ziemi wolności!

WŁ Bełza.
W Trem bowli zawiązało się zeszłej niedzieli 

co w. gimnastyczne „Sokół".
Klub szermierzy zawiadamia, że z dniem 15 

®'erpniarb. przeniósł swój lokal do domu przy ulicy 
Kopernika 1. 16, II piętro.

2 Czemiowiec donoszą, iż właścicielowi dóbr 
a Bukowinie, p. Kajetanowi Passakasowi, wyto- 
/ono^ śledztwo o nadużycia cłowe. Kara w wysoko- 

' 1 boO.OOO złr. została zabezpieczoną na całym ma- 
:tku obwinionego.

rji Muzyka wojskowa grać będzie jutro, w piątek,
■ trzelnicy miejskiej. Początek produkcyi o go- 

zu_ne G wieczorem.
Zarazek cholery. Na zebraniu lekarzy w Pe- 

j,ei®burgu dnia 10 bm. dyskutowano nad wyna- 
ezior,ym sposobem zaszczepiania zarazka cholery azya- 

przez doktora Chawkina, asystenta w insty- 
' paryskim Pasteura i postanowiono prowadzić 

l'ioby w laboratoryach i doświadczenia w klinikach 
J m wynalazkiem.

(lj|. Niebywały pojedynek. Rzymska Tribuna po- 
cz- 0 ” ast ÎJU.iąctŁ sensacyjną, ale niewątpliwie od po- 
piszp11' ^°K<,a zmyśloną wiadomość. Dziennik ten 
stop ” lzed kilku dniami odbył się w Yadnz, 
na ( \ V ^ Iieg° ksiąstewka Lichtenstein pojedynek 
ho Kl‘afize między księżną Paulina Metternicliową, 
w nr w%. 1,rez>’dentksl muzyczno-teatralnej wystawy 
mi "*dldu a hrabiną Kielmansegg, małżonką na- 

mka Austryi nizszej, prezydentką komitetu dam.
? °"°dem pojedynku były pewne nieporozumienia 
j' pnwodn wystawr. i rzy trzeciem starciu została 
j-^ęzua Metternichowa lekko draśniętą w nos, a 

, a a Kielmansegg w ramię. Na tern zakończył 
•x*ę pojedynek, a obie damy uściskały się i serdecznie 
matowały. Sekundantkami były księżna Scliwarzen- 
Jerg-Lichtenstein i hr. Kińska. Jako lekarz funkcjo. 
p?)'aK doktorka medycyny’ baronowa (?) Lubińska^ 

G specjalnie w tym celu zawezwano z Warszawy".
Pojedynek- W Wielkiej Kikindzie (na Wę-

odbył się onegdaj pojedynek na pałasze mię- 
kadetem ks. Radziwiłłem a por. Gsarossy. Obaj 

*:*E>aśmoy służą w 3 pułku huzarów. Ks. Radziwiłł 
■'rrzymai silne ‘cięcie w głowę. Powodem pojedynku 
O hi sprzeczka podczas zabawy. _ .
, Założenie kamienia węgielnego pod drugi je-

i‘iętrowy dom przy ulicy Ogórkowej, należący do 
łożonego ‘ przed dwoma laty „Towarzystwa lokato-

odbyło się onegdaj w obec licznie zebranych
0 zło, dtów ‘Towarzystwa. Do zebranych przemawiał, 
a,,ehitekt Harmatnik, oraz prezes p. J. Bigo, zachę- 
Ajay członków do propagowania podjętej myśli, 
towarzystwo liczy obecnie około 100 członków i 
z;uiiierza w roku przyszłym przystąpić do budowy 
t,7-eciego domu.

Produkcye polskie W Wiedniu. Przedstawienia 
operowe rozpoczną się w poniedziałek 5 września 
"Halką". ąye wtorek, Ggo, operę tę.^owtórzą. Dnia 7
1 y 8 będą przedstawienia składane, mianowicie 
rotraszny Dwór", „Krakowiacy i Górale" itd. Dnia 
9 będzie ostatnie’ przedstawienie operowe. Ti, zaszła 
Zl‘iiana. Zamiast wyjątków z różnych oper obcych, 
Wykonaną będzie ,,Traviata" w całości z panią Ko
chańska i braćmi Reszke. Reszta naszych śpiewaków 
s tęp u ją cy ch  za granica, wystąpi w następnych 3 
koncertach. Zmiana w programie operowym zaszła 
lla osobiste życzenie pani Kochańskiej.

Grad. Dnia 16 b. m. straszna burza z gradem 
szalała w Knlawie w pow. Zółkiewskiem i zniszczyła 

szczętu niesprzatnięte jeszcze z pól zboża. Orkan 
Powalił stajnię końska we dworze, która gruzami 
swemi zasypała konie w niej się znajdujące. Dzięki 
energicznemu ratunkowi udało się przywalone konie 
wydobyć, oprócz kilku, które przez spadające belki 
na miejsen ubite zostały.
, W Karlsbadzie wydarzył Się straszny wypa
dek. Kilka dni temu przybyła tam na kurację jakaś 
Amerykanka z synem. W  nocy z poniedziałku na 
wtorek dostał svn ów napadu obłąkania i zadusił 
matkę. Służba hotelu znalazła ją rano nieżywą. 
Mordercę uwięziono, a gdy się okazało, że to waryat, 
oddano go do zakładu obłąkanych.

Dla ubogiej młodzieży gimnazyainej od Igo
września b. r. znajdzie pomieszczenie sześciu biednych, 
a zdolnych i pilnych uczniów gimnazyaluych w pry
watnej bursie założonej w Kołomyi. Podania zaopa
trzone : 1. w metrykę chrztu, 2. świadectwo z o-
statniego półrocza szkolnego, 3. świadectwo „bóstwa 
i 4. świadectwo lekarskie, że uczeń ma ospę szcze
piona i żadnym zaraźliwym chorobom nie podlega, 
Wnosić należy najdalej do 26 sierpnia do Zarządu 
bursy gimnazyainej na ręce WP. Józefa Accorda
w Kołomyi. . .

W Nowym Sączu poświęcono uroczyście „Jor- 
danówkę" t. j. park przeznaczony dla dzieci na 
gimnastyczne ćwiczenia. Aktu poświęcenia dokonał 
ks. infułat Góralik, który po ceremonii kościelnej 
przemówił do dziatwy, zachęcając ,ją do korzystania 
z parku i ,ł0 rozwijania swych sił fizycznych za 
pomocą gimnastycznych gier i zabaw. Następnie 
przemówił dr. Olszewski. Podniósł on wielkie za
sługi szlachetnego inieyatora parków dla dzieci di a 
Henryka Jordana, który odczuł potrzeby narodu i 
pierwszy dał przykład, jak należy dbać i ułatwiać 
1 mątwie rozwój fizyczny. Za tym przykładem pójdzie

zakażo- 
J eclna- 

wska- 
się

ilkunastu
chorych na karbunknł, prawie bez nadziei życia, 
przewieziono do szpitala w Grójcu. Najciężej za
chorował człowiek, który z padłego bydła obciągał 
skóry Energiczne śledztwo przeciw niegodziwym 
spekulantom, świadomie trującym ludzi, zostało juz 
wdrożone.

Rada sanitarna miejska odbyła onegdaj zwy
kle posiedzenie pod przewodnictwem pi czydenta p. 
Mochnackiego. Uchwalono, na wypadek zbliżenia 
się epidemii wybudować szpital dla 100 osób w 
pobliżu cmentarza Janowskiego. Na podstawie za
rządzeń poszczególnych komisyi, zamknięto rzeźnię 
przedsiębiorcy Dreschera i kąpiel żydowską (mikwę)
przy ulicy Berka.

Niemczyzna. Zarząd dóbr Ijiibuuiki w Zbaraż- 
kiem nawet w korespondencjach z Polakami używa 
niemieckiej stampilii z napisem „Administration der
Buherschen Gliter". _

Postępowanie takie jest wielce nietaktowne. 
Panowie, zarządzający Łubianką, żyją przecież w pol
skim kraju i ciągną korzyści z niego, więc powinni 
się poczuwać do obowiązku używania w kore.spon- 
dencyach z Polakami języka polskiego, a nie narzu
cać im niemczyzny. — Na takiem postępowaniu za
rząd traci bardzo wiele, bo zraża sobie odbiorców. 
Oto jeden z naszych czytelników donosi, że chciał 
w Łubiance kupić pszenicy do siewu, ale otrzymaw
szy na swe zapytanie odpowiedź ze stampihą nie
miecka, kupna zaniechał.

ż  Berlina piszą nam 12 bill.: _
Niezmiernie sensacyjny skończył się tu dzisiaj 

proces. Na ławie oskarżonych przed trybunałem sió
dmej izby karnej tutejszego sądu ziemiańskiego za
siedli wczoraj: bankier Antoni Wolf, liczący lat 60, 
bankier Leipziger, 07 lat mający, i prokurzysta Ma
ksymilian Szamotulski, mający lat 37. Dwaj juerws. 
znajdowali się w więzieniu śledczem: Wolf od o, a
Leipziger od 7 listopada r. z.

Przedmiotem oskarżenia był cały szereg oszus \\, 
malwersacji itp. przez podsądnych popełnionych, któ
rych odkrycie w ubiegłej jesieni wywołało w Berlinie 
niezmierna sensacje, bo firma Wolfa zszywała repn- 
tacyi nieposzlakowanej uczciwości, i nigdy nikt me 
podejrzy wał jej o nieuczciwe manipulacje. Dla przy
pomnienia całej sprawy krótko zaznaczę zeszłoroczne 
fakty, które sprowadziły podsądnych przed kratki
sadowe. .

Firma Hirschfelda i Wolta rozpoczęta w r. z. 
szereg katastrof bankowych, których widownią był 
Berlin. Istniała ona już od roku 1827. założona 
przez bankierów: Izraela Hirschfelda i Henryka
Wolfa, ojca podsądnego. Po śmierci, H. w r. 18(56 
firma przeszła na wyłączną własność Wolfa mło
dszego. W spadku po ojcu dostał mu się majątek 
nrzenoszący 2 miliony inarek i nadto na silnych 
stojący podwalinach dom bankowy. Nigdy firma 
nie brała udziału w zbyt ryzykownych spekulacjach-, 
a ile razy w czasach „grynderki" puszczała się na 
niebezpieczne pole spekulaeyi, ilietylko wychodziła 
cała, ale nawet znaczne brała zyski.

Zmieniło się wszelako powodzenie w ostatnich 
latach. W olf utrzymywał stosunki z bankierem Leip- 
zigerem i na spekulacyach z nim grube tracił sumy. 
Przekształcenie dortmundzkiej spółki akcyjnej gór
niczej, spowodowało straty na sumę 2,800,000 marek. 
Wolf, będąc z tego powodu w tarapatach pieniężnych, 
celem pokrycia niedoborów, najprzód oddawał do 
lombardowania Łeipzigerowi własne papiery warto
ściowe, a gdy tych zabrakło, zabrał się do powie
rzonych sobie depozytów. Gdy katastrofa nastąpiła, 
brakło depozytów na sumę sześciu milionów marek.

Tok posiedzenia sądowego wykazał, że bankier 
potrafił przez długi szereg lat ukrywać przed urzę
dnikami swymi nieuczciwe manipulacje, aż dnia 
1 listopada obywatel ziemski, Pass, ze Schmarse, 
który powierzył był Wolfowi sumą 240.000 dolarów, 
zarząd a t zwrotu takowej i tem nagle sprowadził ka
tastrofę.

Nie myślę wam przedstawiać całego przebiegu 
procesu, zaznaczam tylko, iż podsądni W. i L. 
przyznali się do winy i że wyrok wypadł potępiający.

Sąd uznał Wolfa winnym malwersacji w 05 
przypadkach i skazał go na 10 lat więzienia i utra
tę praw honorowych na lat 5; Leipzigera zaś uzna
no winnym czynnego popierania tego przewinienia 
i skazano na 10 lat cuclithauzn i utratę prawa ho
norowego na lat 10. ITokurzystę uniewinniono, po
nieważ nic nie wiedział o czynach swego pryncypała.

Swojski Rinaldo. O zabawnym wypadku do
noszą z Konina :

Dnia 6 bm. jadącemu bryczką przez lasek pod 
Konineni studentowi J. G. zastąpił drogę jakiś ra- 
buś i zatrzymał konie, a wskoczywszy do bryczki, 
domagał się pieniędzy i groził sękatym kijem w ra
zie oporu. - Tan J. G., nie tracąc zimnej krwi, 
palnął rabusiowi kazanie, w czasie którego zwrócił 
jego uwagę na to, że „każdy kij ma dwa końce", i 
szvbkim ruchem wydarł mu sękatą broń z ręki, a 
następnie — zamiast pieniędzmi — zdo.koncertowa- 
nego opryszka poczęstował .serdelkami.

Swojski Rinaldo, onieśmielony fantazyą i spo
kojem młodego człow elta, nie pogardził smakołykiem, 
zabrał serdelki, po- dekował grzecznie i zeskoczył z 
bryczki, oświadczając, że tak wesołego pana jeszcze 
nigdy nie spotkał.

Wymiana wzajemnych ukłonów zakończyła ory
ginalne spotkanie, a sękaty kij pozostał w rękach 
pana J. G.

Zmarli. Agnieszka Paryzek, zmarła w Krako
wie, przeżywszy lat 56. — Karol Oraciewicz, radny 
miasta Podgórza, zmarł w 99 roku życia. — Karol 
Goebelt, długoletni wiolonczelista i inspektor orkie
stry teatru Wielkiego, były profesor warszawskiego 
konserwatorynm muzycznego , zmarł w Warszawie, 
przeżywszy lat 63. — Adam Adolf Mondschein, słu
chacz Politechniki, zmarł we Lwowie w 21 r. ży-
cja_ __ W Białym stoku na Litwie umarł w 67 r.

Józef Dąbrowski, artysta dramatyczny. —
zmarł we

prowadząc szpitale, zdziałał wiole dobrego, był mo
żna powiedzieć wynalazcą racjonalnego prowadze
nia szpitali i 1 pielęgnowania chorych. l)o olski 
wprowadzono Miłosiernych Braci w r. 1699, kie- 
dyto założono pierwszy ich konwent i szpital w 
Krakowie. Później mieli oni w ziemiach polskich 
kilkanaście klasztorów, założyli nawet osobną polsko- 
litewską prowincję zakonną. Obecnie jednak po
zostały z licznych tych klasztorów tylko dwa w Ga- 
licyi: w Krakowie i w Zebrzydowicach, a nadto kil
ka klasztorów na Szlązku pruskim.

Z powodu odbudowania szpitalu w Felsbergn 
w Austryi niższej i zamierzonego na dzień 30 b. m. 
poświęcenia jego wydał prowineyał Jan x. B. Sobel 
historyę zakonu, pod wymienionym w nagłówku 
tytułem, do niej też ciekawych po bliższe szczesróły 
odsyłamj’.

x Cholera. Pouczenie przystępne dla nie lekarzy 
na podstawie nowoczesnej nauki lekarskiej , napisał 
prof. dr. \\. Jaworski. Nowo wydana broszurka ta, 
rozpada się na cztery rozdział}’ : 1) Lasecznik chole
ryczny ; 2)^Zachowanie się w czasie epidemii chole
rycznej ; 3) Leczenie w napadzie cholerycznym
w braku lekarza ; 4j Domowa apteczka choleryczna.

R o z m a i t o ś ć
wSześciokrotne morderstwo. W  miasteczku 

Mirowie w Mecklenburg-Strelrtz czeladnik szewski 
Tranbe zamordował w dniu 5 b. m. pod wieczór 
swego majstra, jego żonę i czworo małych dzieci! 
Jako broni użył zwyczajnego młotka szewskiego, 
którym kolejno rozstrzaskiwał głowy nieszczęśliwych 
ofiar. Majstrowa padła widać na ostatku, znaleziono 
ją bowiem w kapeluszu i ubraną do wyjścia ; wpa
dła tedy w’ zasadzkę po powrocie z miasta. ’ Zbro
dniarz całą noc przesiedział z trupami w mieszkaniu 
i wczesnym laiikiem opuścił miasto, zostawi wszy 
kartkę z wyznaniem winy. Jako powód podał „znie
chęcenie do życia". Istotnie niezwykły dekadent, 
który czując wstręt do życia, nie siebie, lecz innych 
zabija!

Tajemniczy wypadek. Pani Iłabean, fabry- 
kantka gorsetów w Paryżu, mieszkająca na bulwarze 
Hausinana, a więc w najruchliwszej części stolicy, 
zgłosiła się dnia 7 bm. do komisarza policji Gutuina 
i zeznała co następuje:

„Dziś po południu, kiedym o godzinie 5 sama 
znajdowała się w sklepie, weszła jakaś pani z prośbą 
o przeczytanie listu, twierdząc, że czytać nie umie. 
Przy tych słowach podała mi list, ale tak niezręcz
nie, że upadł. Schyliłam się, aby go podnieść; wtem 
nieznajoma zarzuciła mi stryczek na szyję i zaczęła 
dusić. Na pół nieprzytomna nie mogłam krzyczeć o 
ratunek, a zbroćlniarka zażądała stu franków grożąc 
śmiercią. Dałam więc żądane pieniądze. Kobieta 
szybko uciekła na ulicę, a ja dopiero po chwili zdo
łałam rozluźnić duszącą mnie pętlicę."

Tu pani llabeau złożyła policyi ów sznurek. — 
Rozpoczęto wprawdzie poszukiwania za śmiałą awan
turnica , ale cały ten zamach świadczy niezbyt chlu
bnie o bezpieczeństwie w Paryżu.

Wykradzione dzieci, w  Rydze odebrano w
tych dniach pewnemu kataryniarzowi dwoje dzieci, 
chłopca i dziewczynkę. Kataryniarz, o którym mowa. 
chodził tego dnia po kilku ludniejszych ulicach mia
sta, grając przed oknami na swym instrumencie, 
przy akompaniamencie muzyki dziewczynka i chłop
czyk wykonali rozmaite tańce i ćwiczenia gimnas
tyczne na niewielkim dziurawym dywaniku. Jeden 
z przechodniów, spojrzawszy, na nich przypomniał 
sobie wiadomość, którą czytał w dziennikach miej
scowych, o wykradzeniu dwojga dzieci w Odessie. 
Niewiele myśląc zawołał dzieci po imieniu, pragnąc 
przekonać się, czy nie saątemi sameini dziećmi. 
Chłopiec i dziewczynka rzucili się ku niemu, w 
przekonaliin, że mają przed sobą znajomego. Zawia
domiona o wypadku polieya odebrała dzieci katary
niarzowi, który też przyznał się do winy.

Część ekonomiczna.
§ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban

ku rolniczego). Lwów 16 sierpnia.
Z giełd zagranicznych ciągle komunikują zniż 

kę, u nas również w obec znaczniej podaży ceny 
obniżają się.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów:

f e j  cały. Sącz jest ̂ drugiem ' miastem po Krakowie, | Jakóh_ Ruppentbal, towarzysz ciesielski, 
'tore podobny park u siebie zaprowadza. Zasługą
1°  ̂n! nauczyciela p. Kowalskiego, któremu tez 
ii- Olszewski w imieniu Rady miejskiej złożył jak 
najszczersze podziękowanie. Po poświęceniu, dzieci 
uczęszczające na zabawy do parku popisywały się 
pize publicznością wykonując pięknie i zręcznie 
nudne gimnastyczne ćwiczenia.

Stan zasiewów w Galicji zachodni j pogor- 
?zy. nieco w ostatnich czasach z powodu zimna 
i niepogody. Sprzęt żyta ukończono; było ono prze- 
isaznie bardzo rzadkie, w każdym jednak razie bę- 
t Ig  nani °̂Hńpjsze, niż zeszłego roku. Zresztą jest 

ze gatunek ziarna lepszy. Pszenice i jęczmiona 
Z_ rnad31,ii wyjątkami dobre, a obawy z powodu 

la Mę rdzy na pszenicy, okazały się na 
szczęście płonnemi.
k  i Str.as2ny wypadek W Tarczynie i Grójcu w 

ro estwie polsldem otruto się kilkadziesiąt osób 
spożywszy zakażone mięso. Stało się to w nastę
pujący sposób. Na folwarku Henryków, w powiecie 
gr jeckim, padło kilka sztuk bydła na karbunknł. 

zarazie nie zawiadomiono weterynarza i zamiast

życia 
Jak
Lwowie, przeżywszy lat 29.

Korespondencya Redakcyi WP. B. w Rozwa
dowie. Otrzymaliśmy!

Teatr. Dziś we czwartek (dnia 18go sierpnia) 
w teatrze letnim o godzinie wpół cło 8 wieczorem : 

Safanduly", komedya w 4 aktach Wiktoryna Sar
dom Pierwszy gościnny, występ p. Wincentego Ra
packiego , artysty teatrów warszawskich. —  Jutro 
w piątek (19go bm.) w teatrze letnim przedstawię] 
nie będzie.

aa

Literatura i Sztuka.
*Geschichte... der Ba mherzigen Briider, von 

Johannes de Deo Sobel. Trzysta lat z górą istnie
nia ma już po za sobą zakon Miłosiernych Braci. 
Założył go w początku 16 wieku w Hiszpanii św, 
Jan Boży, a papież’ Pius V potwierdził bullą, wy. 
dana w r. 1472. Odtąd zakon ten, rozszerzając się 
po w szystkich niemal krajach, pielęgnując chorych

Pszenica gotowa nowa . ■ 7-25 7-50
Żyto gotowe nowe . . • 5’65 , 5'85
Owies obroczny stary . • 5-75 i 6'25
Jęczmień nowy na termina • 5.— 6-—
Rzepak nowy . . . .  9-—  9'25
Groch nowy na termina . • 6-—  8-00
Chmieli za 56 kilo . . • 70-00 78-00
Spirytus za 10.000 litr. proc. I°co

stacje kolei . . • 13-— 13-25
nowy • 12-— 12-25

§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział
kow y targ przypędzono 3989 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 18® sztuk opasowych 
i 150 chudych; zatem o <83 mniej niż w ze
szłym tygodniu. .

Płacono : galicyjskie 54.<io zł., węgierskie 
50—04-— z l, z innych krajów koronnych 57 do 
06’— zł., krowy 24 do 35 zł., woły 22 do 33'50
za 100 kilo żywej wagi.

B ydło chude od 25 do 102 zł. za sztukę.
Nie sprzedano 185 sztuk.

Targ na nierogaciznę Na, w torkow y targ 
w  W iedniu dowieziono 700 sztuk _ galicyjskiej 
żyw ej nierogacizny, płacono 40— 42 zł. za to
war przedni, 43—45 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wiedeń 16 sierpnia.
(Z.). Z  powodu uroczystego święta zam- 

nięta była wczoraj zarówno nasza giełda jak 
paryska, na giełdzie berlińskiej odbywał się 

jednak obrót bardzo żwawy przy silnej ten- 
dencyi, która dopiero przed zamknięciem targu 
osłabia trochę skutkiem pogłoski, że w 
Berlinie skonstatowano jeden wypadek cholery. 
Pogłoska ta, chociaż do dziś jej nie sprawdzo
no^ była powodem, że nasza giełda ruch dzi- 
siejszy rozpoczęła słabszymi kursami, szczegól
nie w papierach bankowych i kolejowych. — 
Tylko Landerbauki, kupowane chciwie przez 
spekulantów’ miejscowy cli, wyróżniały się bar
dzo silną fendencyą i zyskały dalszą zwyżkę, i 
Świetne przyjęcie, jakiego doznał Stambułów 
w Konstantynopolu, oddziaływa korzystnie na 
akcye tego instytutu, stojącego w finansowych 
stosunkach z Bułgaryą. Jlzis dos;arezyly: za
kład kredytowy, Unionbank i firma Thorscha 
bankowi austro-węgierskiemu pierwszego trans
portu sztab złotych za sumę 600.000 koron. — 
Złoto to jednak zakupione zostało przez te 
firmy jeszcze przed kilku miesiącami. Napływ 
złota jest dotychczas bardzo nieznaczny i w 
najbliższym wykazie tygodniowym uwidocz
nione będzie zwiększenie się zapasów’ złota co 
najwyżej o 1 milion reńskich. Za kilka dni już 
notowranym będzie na giełdzie berlińskiej kurs 
koron austryackich, gdyż bank anst.ro-węgierski 
eskontuje już weksle opiewające na nową wa
lutę. Part berlińskie wynosi 85'05 marek za 
100 koron, co będzie powyżej lub poniżej tego 
kursu, to będzie ażio względnie disaźio.

Ostatnio notowmnia :
K redyty austr. 315-50, -węgierskie 36075, 

Anglobanki 153-75, Uniony 246-— , Bankwereiny 
115'50, Landerbanki 224-30, Ludw iki 214’75. 
Czerniowueckie 243'50, Renta papierowa 96-50. 
srebrna 96"20, austryacka złota 114 -—, papiero
wa 100'55, węgierska złota. 111\S0, papierowa 
100-40, dukat 5-66, 20-frankówka 9-48',.i . marki 
11-71, ruble 1‘21 ‘/2.

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 18 sierpnia. Wiener Aben<Jmo’st z 

okazyi dzisiejszych urodzin Cesarza podnosi 
wszystkie serdeczne i patryotyczne manifesta
c je ,  których przedmiotem by ł Monarcha tego 
roku podczas uroczystości strzeleckiej w’ Bernie 
i podczas jubileuszu koronacyjnego w’ Buda
peszcie. Manifestacye te są wyrazem  prawdzi
wej m iłości i czci, jaką żywią,.wszystkie szczepy 
dla Najj. Pana. Dalej wskazuje Abemlpost na 
skrzętne przygotowania, jakie czyni ludność 
Galicyi, Czech fiJfWjgier, aby przyjąć godnie 
Cesarza podczas manewrów’ i dać Mu dow ody 
serdecznej m iłości i niew-zruszonego przywiąza
nia. Okazuje się z tego, że cala monarchia ma 
te same dążenia, i że tam, gdzie idzie o zło
żenie Monarsze trybutu wdzięczności i czci, 
ustępują na drugi plan wszelkie narodowościo
we i wyznaniowe różnice.

Havre 18 sierpnia. Skutkiem szalonych 
upałów7 zdarzyło się tu kilka wypadków- bie
gunki. podobnej do cholery.

Monachium 18 sierpnia. Król serbski Ale- 
xander z ojcem  swym Milanem przybył tu 
wczoraj wieczorem, a dziś rano odjechał do 
W iednia.

Paryż 18 sierpnia. Syndykat właścicieli 
dorożek wezwał bastujących w oźniców, aby 
najpóźniej do 20 sierpnia w rócili do pracy, 
gdyż w przeciwnym razie w łaściciele zamkną 
swoje zakłady.

Nowy Jork 18  sierpnia. Basfcówkę urządzili 
ustawiacze zwrotnic na. centralnej kolei nowo
jorskiej, tudzież na kolei idącej z Buffalo do 
Rochestru i z Buffalo do Pittsbnrgn. M ilic ja  
w 1’ odu-strze i Elm irze otrzymała rozkaz uda
nia się iio Buffalo. A b y  przeszkodzić dostaniu 

j pj- podłożyli górn icy  dynamit pod szyny 
kolejowe. M ilicya pomaszerowa. przez góry. 
Prawdopodobnie zawieszą ruch wszystkich koleje 
idące do Buffalo.

Berlin 18 sierpnia. W czoraj odbyło się po
święcenie sztandaru stojącego tu załogą bata
lionu strzelców. Cesarz miał przemowę, w któ- 
tej w yraził nadzieję, że batalion rozwinąwszy 
kiedyś sztandar swój przed nieprzyjacielem, 
powróci do domu okryty sławą i zwycięztwem .

Petersburg 18 sierpnia. W edle urzędowych 
raportów, zdarzyło się tu przedwczoraj 70 w y
padków cholery.

Tanger 18 sierpnia, (doniesienie biura Reu
tera). Przed kilku dniami napadli marokońscy 
żołnierze na posła francuskiego i jeg o  sekreta
rza i byliby niezawodnie obu zabili, gd yby 
członkowie peselstwa hiszpańskiego nie przyszli 
im z pomocą. Następnego dnia napadnięto zno
wu na posła francuskiego kolo Arrik. W innych 
dotychczas nie wyśledzono.

Wiedeń 18 sierpnia. W edle wykazu banku 
austro-węgierskiego w ynosił z dn. 15 sierpnia 
b. r. stan obiegu banknotów 412,278.000, a więc
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z d. 
7 sierpnia b. r. o 3,827.000. Równocześnie w yno
sił zapas kruszcowy banku 249,589.000, zw ięk
szył się przeto o 1,033.000. — Portfel zawierał 
149,315.000, zmniejszył się przeto o 4,668.000. 
Lombard zawierał 23,789.000, przeto zmniejszył 
się o 505.000. W olna od podatku rezerwa bank
notów wynosiła 44,300.000, zwiększyła się przeto 
o 4,865.000.

■ Belgrad 18 sierpnia. Sfery dobrze poinfor
mowane utrzymują, że przyczyną trwającego 
ciągle przesilenia gabinetowego są głównie nie
porozumienia z powodu położenia finansowego, 
wyboru regenta i zwołania skupczyny.

Wiedeń 18 sierpnia. Z  powodu rocznicy 
urodzin Cesarza, odbyły  się tu w kościołach 
wszystkich wyznań uroczyste nabożeństwa.

Budapeszt 18 sierpnia. Tutaj i w całym 
kraju ludność obchodzi uroczyście rocznicę uro
dzin Cesarza.

Insbruk 18 sierpnia. Spaliła się wieś Reith 
w pobliżu miasta Seefeld.

Palermo :18 sierpnia. Dziesięciu zamasko
wanych i uzbrojonych bandytów porwało w Ca- 
stellamare niejakiego Sangiorgiego, właściciela 
dóbr.

Paryż 18 sierpnia. Dzienniki donoszą o 
kilku wypadkach cholery w skutek gorąca.

Berlin 18 sierpnia. Nm-dd. Allg. Ztg. po- 
świeca „oracy artykni iou .mcy mod/un cesa
rza ausŁryaekiego i pisze: „N iem cy i Austrya,
w osobach swoich dostojnych władców, podają 
sobie dziś w duohu dłoń do odnowienia bra
terskiego przymierza, które zawiązane niegdyś 
w dobrej godzinie już tyle razy wywarło swój 
dobroczynny, zapobiegający i w yrów nyw ujący 
wpływ.

„W szystkie te objaw y gorącej miłości i 
czci dla Cj-sarza. któremi dziś cale Austro- 
W ęgry są przepełnione., znajdują w niemieckim 
narodzie głośny oddźwięk".

f 'o d z fę '-o w * n i< » . JW. Pan hrabia Jan Szep
tycki okazywał się zawsze życzliwym dla kościoła w Kor
czynie i popierał wszelaie nsiłowanla około rozwoju tegoż 
aiiasteczka, w najnowszym zaś czasie ofiarował bezpłatnie 
kawał ziemi na rozszerzania cmzntarza kamienie na wy
brakowania rynku, dziesięć jodeł na budowę domu Towa
rzystwa tkackiego i 50 złr. ii U miejscowej straży ogniowej.

Za te dary mieiiem wszystkich mieszkańców skła
dam publiczne podziękowanie- NDck Pan Bóg zaplasi za 
nie 8woj«m błogosławieństwem. 3926 1—1
FRANĆISZEL URBANEK, burmistrz miasteczka Korczyny.

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne To w a rzystw a  kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Sehellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja") Pr*- 

samarata roczna zł.. T70. Na nrowmcji sir. i.80. 
2560

M. JONASZ
d o m  b a n k o w y  I k s n t o r  w y m ia n y

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3.
kupuje l sprzedaje wszystkie efekta i mo
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj

większego i najbogatszego w  święcie to
warzystwa ubezpieczeń na życic „The 
KutuafL T<‘B założenia 1542. I76;i

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 18. Sierpnia godz. 1. min. 45.

W ęg. kolej półn.
wschodu. 197-—

W iedeńskie losy

A kcye kred. 315'35 
A lpiuy (i 7'6 0
K redyty węg. Uui'75 
A nglobauki 15325 
U niony 246' —
Ludw iki 215-—
N ordbany 282.50 
Lom bardy 102'5O
L osy  tureckie 43'25 
Staat-sbahny 30437 
C z e r 11 i o w i e c !c i e 243' 7 5

kom. IGO’—
A kcye tytoń. 1S3'75 
Gal. obi. indem. 10.5’—
Eibethale 
Landerbanki 
Renta. zł. węg. 
Bankwereiny 
Renta węg. p. 
Ruble

231 * 15 
2 2 4 — 
111-70 
115-90 
100.55 

1-21-25
Usposobienie silne.

Lwów. [z!)V hi'i Iłowej 13 sierpnia 1892. 
i. Akcye za sztukę.

Iiez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy. .

Kolej galir. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 213 
„ Lwow.-wscr.-jnss. 200/1 . w. a. 242 

Banku łujiotec/.. gafie. 200 ii. w. a. 328 
200 zł. w. a. —

Listy zastawne za 10U zł.
kredyt, gafie.

216 — 
245 — 
334 — 
212 —

Banku łup. galic* 5 4 0  . 
Banku lup. galic. b"jn z 10°/n pr. 
Banku hip. ł 1 ," ;(1 wa. lok. w 50 la 
Banku krajowego 4 łj ,u/(, v.a.
Tow. kred. gtJio 4 ‘

4
meokr.

52 1.

100 90 101 60 
107 50 108 20 

98 25 98 95
98 50 99 20
iui 40 97 1'J
95 10 95 80
99 40 100 10 
94 70 95 40

Z. G

l ti
4 ’ii ii * *o

„ 4 r 58
3. JwHy d\t:żne za 100 zł.

kr. wł. (daw. « % )  w l i k w . -------------- ----------
„ „ (daw. 6 % ) 2 '/..%  „ 52 —  55 —

4. Obliai za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 pr.. m. k. 
Galie. fund. propinacyjnogo 4%  
Buków. fund. projiin. & !/0 w. a. 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 
Pożyczka kraj. * r. 1873 z pr. w. a.

„ r r i883 4
A Losy. ■

L osy miasta K r a k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . .

'i. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ..............................
N a p o lo o n d o r ...........................................
Pćłim peryał rosyjski ' .........................
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 tnirek niamio-kich .

104 60 105 30 
94 —  94 70 

101 50 102 20 
101 —  101 70
103 40 ---------
97 60 98 30

22 75 
29 50

* 5.63 
9.44 
9.60 

1 1.23 
120.1

24 75
32 10

5.73 
9.51

1.33
1-2.* i

58:25 58.85

Ruch pociągów kolejowych
Tirainy od dnia 1 ciaji 1392 r według zegara lwowskiego

Przyjechali do Lwowa
dnia 18 sierpnia 1892.

HOTEL FRANCUSKI. M. Maniewska z Baj- 
kowic,. SI, Ader z Jazowska. W. Kemmethmiiller 
z Norymbergi. A. Wischinka ze Złoczowa. A. Hruby 
ze Złoczowa. J. Ernst z Wiednia. R. Moser z Mo
stów. M. Scazighino z Przewoźca. ‘ Z. Draczyński 
z Czerniowiec. J. E}-weling z Czerniowiec. J. Gnoiń- 
ski z Cieszanowa.

HOTEL ŻORŻA. J. Horodyski z Odnowa. E. 
Załęski z Polski. Dr. A. Lachnwieo z Stanisławowa. 
J. Wein z Uj-Sziget. J. Fallbolinel ze Skolego. A. j 

I Mazaraki z Nestorowie. C. Świeżawski z Polski, j 
i Br. W. Miltitz z Weklzierza, Hr. H. Herbersztein i 
’ z Tarnopola. J. Bauer z Sarling. L. Pinter z W e -  | 

dnia. M. br. Wassilko z Bukowiny.

Nadesłane.

Zakład w odoleczniczy „M arjów k a " (poczta Ł w flf) .
Sześć nowych mnrowznych budynków. U r z ą d z e 

n ia  w z o r o w e . K n c l in ia  we włzsnym zwzadsie. Po 
byt i kuracy* zacząwszy od złr. 27 tygodniowo L e k a r z  
przebywający stal* w zakładzie. P o łą c z e n ie  z  s ie c ią  
t e l e f o n ic z n ą  miasta Lwowa. O m n ib u s  do Lwowa 
w godzinach rano, 2 ), po poi. 7ma wieczór. Ze Lwo
wa (plac Halicki) w god inacb Uli) prz*d poi. 5ta po 
poi. 8ma wieczór

Wszelkich bliższych informacyj co do p o m ie s z k a l i  
i t. p. udriela zarząd. 8724 14—1

Emil Berłemiljan Brajei
właściciel zakładu

Dr. Wiktor Legeżymki. 
lekarz kierujący.

O. o. *̂5 *c 1 •P N
Przychodzą <lo Lwowa óp. o O C

O00O Ł
3a. ci ci a- ! a, d

7, Krakowa 6°! 2Ml| 9-.o 6-ie i 9 2 !
'/, Muszyny-Krynicy via j

Tarnów . . . 90! 1
Z Podwołoczysk i Brodów

(na dworzec główny) 217 940
Z Podwołoczysk i Brodów

na dworzec Pod/acccje 2ts 917
Z Suczawy . O j 7ÓG 7-Z Kimpolungu LOL . 7Ó8
Z Radowiec . iO!W . -J5S 7)1’ ]
Z Hliboki 1; 1 700
Z Nowosielicy . . . . *" 1 768 7“
Z Slobody rungurEk''ej 1Ó*J» 706
Z Husiatyna via Halicz . iO^ 142
Z N Sączu, Chyrowa, Sta

nisławowa i btryja 9I6 235
Z Suchy, N. 'i jr o  Chyro-

wa, Stanisławo'--a i Stryja • 911
Z Chyiowa. Stanisławowa

i Stryja . . 141
Z Pesztu, Miskołesa, Mun

kacza. 'Ławo.esnego *
Stryja. - • 910 iii

Z Sokala i Bełżca .
Z Sokala i Rawy rwkiej 83.

OArhadią T.wowa:
Do Krakowa 10^ 3»7 1101 7 50
Do Muszyny-Krynicy via

Tarnów 7!i0 i
Do Podwołoczysk i Brodów ’ **

(z dworca głównego) 2S» 941 lOSfi
Do Podwołoczysk i Brodów

(z Podzamcza) 310 lo =2 10"-‘
Do Suczawy 6s« 9ts 8- 1C^
Do Husiatyna viu Halicz 3iS
Do Slobody rungurskiej g36 966 3“ 101
Do Nowosielicy . . 036 g56 UP>
Do Hliboki . 036 95{ “
Do Radowiec 036 9‘"> |io>
Do Kimpolungu ss* 8 = 1
Do Stryja, Chyrowa, N. Są

cza i Sichy . 016 10^ i 74 1
Do Stryja i Stanisławowa. 1- AC1
Do Stryja, Ławoeznego, i i 1

Munkacza, MDkołcza i 1 1 1
Pesztu. . . . . 6’- rz ,|

Do Bełżca i Sokala '
Do Sokala i Rawy Ruskie • i 7>1-

Uwa»» : Go osiny podkreślali® Mttijka osaacii.a .
aocitą oó fouaisą o .iwm io  go&A&y £ z>.. ta*



4 PR ZEG I^D  7. dnia 19 sierpnia 1892.

32)

P O W I E Ś Ć
prze*

P a - w ł a  d.,-A .ig ‘r ®rrł- ° 21t- 

Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

— Dla czego była pani tak smutna przed 
chwilą, gdy siedząc na schodach, myślała pani, 
że jest samą?

— Myślałam o Francyi, do której wkrótce 
mamy wracać.

— Czy tak pragnęłaby pani ten wyjazd przy
spieszyć ?

— Ah, nie!...
Zaledwie wymówiła te dwa wyrazy, już 

ich żałowała. Były one prawie wyznaniem. 
Przynajmniej tak je  zrozumiał Ryszard i obej- 
mując ją wzrokiem gorącej miłości, rzekł cicho:

— W ięc niech pani nie jedzie.
— Co pan przez to rozumiesz ? A  moja matka, 

oczekująca na nas z tęsknotą?
— Pojedzie pani po nią zemną. Matka pani 

urodzona w Indjach, jak pani sama, będzie 
szczęśliwa żyjąc wraz z nami.

— Jakto, opuścić Hauvezin? Tak sobie?... 
Dziwny jesteś kuzynie... — odrzekła usiłując 
się śmiać.

— Czy mam się wytłómaczyć jaśniej ? — za
pytał Ryszard. — Nie odpowiada pani, a więc 
słuchaj mię kuzynko. Kocham cię, Magdaleno, 
całą moją duszą. Twoja piękność doprowadza 
mię do utraty rozsądku, twoje przymioty prze
konywają mię, że z tobą tylko mogę być szczę
śliwym. Powiedz, ubóstwiona moja, czy chcesz 
zbudować ognisko, w którem zos aniesz kró
lową i panią? Czy chcesz iść zemną ręka w 
rękę, przez całe życie i nie rozstawać się ni
gdy? Będziemy żyli szczęśliwi, zamkniemy oczy 
tym, którzy nas wychowali i gdy koleją sami 
odejdziem na sen wieczny, pozostawimy po so
bie tyle dobrego, ile tylko będziemy mogli w 
życiu uczynić. Czy zgadzasz się ?

Magdalena, przejęta szczęściem, nie miała 
siły odpowiedzieć.

— Czy jesteś wolnym ? — szepnęła nareszcie.
— Byłem nim, zanim poznałem ciebie. Ale 

od chwili, gdy twój wzrok spoczął na mnie, 
nie jestem nim więcej. Nawet wtedy, gdy twarz 
moja wydaje się spokojną a wzrok obojętnym, 
serce moje rwie się ku tobie. Każde słowo 
twoje jest dla mnie jakby echem moich wła
snych myśli. Twoje uczucia i dążenia są mo- 
jemi. Ojciec mój, który cię uwielbia, będzie 
szczęśliwym, mogąc cię nazwać swą córką. Ma
gdaleno, jedyna kobieto, którą kochać będę 
przez całe życie, jedyna istoto, którą Bóg stwo
rzył piękniejszą i lepszą niż aniołowie Jego 
nieba, powiedz, czy chcesz, bym to wszystko 
oświadczył twemu ojcu w obecności ojca mo-
i es o? Z nadmiaru szczęścia zabrakło jej tchu 
w piersiach i za całą odpowiedź milcząc, oparła 
swą piękną głowę na ramieniu Ryszarda. Po 
kilku chwilach dopiero odrzekła:

— I ja  cię kocham, Ryszardzie... Kocham cię 
sercem całem... cokolwiek bądź nastąpi, nigdy 
i nikogo oprócz ciebie kochać nie będę!..

Ryszard przycisnął ją do serca".
— Tak — szepnął, całując z czcią jej czarne 

włosy — cokolwiek bądź nastąpi, będziesz je 
dyną miłością mego serca, jedynem uwielbie

niem mojego życia, moją królową błogosławio
ną zawsze.

Długo chodzili po parku rozmawiając o 
swej miłości, o projektach na przyszłość, pod 
drżącem światłem gwiazd, wśród kwiatów wspa
niałych, pod cieniem paproci o liściach rzeźbio
nych jak najdelikatniejsze koronki zielone.

Umówili się, by Ryszard dopiero w Pon- 
dichery rozmówił się ze swym ojcem, a następ
ni em z panem Bram.

— A  Parwati? — zapytała Magdalena swego 
narzeczonego przed rozejściem się — co ona 
powie na to?

— Parvati jest dla mnie siostrą, kapryśną, 
gdyż ojciec mój ją  zepsuł, trochę despotyczną, 
bardzo pustą, lecz w gruncie dobrą. Ona kocha 
cię i pokocha jeszcze więcej, gdy zostaniesz 
moją żoną. Zresztą niedługo będzie ona z nami. 
Ma piętnaście lat, a panny indyjskie w tym 
wieku wychodzą już zamąż. "W Kalkucie, do
kąd za kilka dni pojedziemy, ojciec mój będzie 
się starał doprowadzić do skutku projekt mał
żeństwa, którego życzył sobie jej ojciec. Pra
gnął on ją wydać za jednego z książąt indyj
skich , swego krewnego, również wyzutego 
z władzy i posiadłości.

— Ale czy ona się zgodzi?

— Nie wie jeszcze o tem, ale Bam-tSing, jej 
projektowany przyszły mąż, kocha ją i posiada 
jej sympatyę.

Następnego dnia piękny jacht rParvati" 
opuścił wyspę i uniósł na morze rodzinę pań
stwa Clavifers i p. Brama z córką,

Gdy przybyli do Pondichery, krewni p 
Brama, uprzedzeni zawczasu i przyjaciele p. de 
Clavieres oczekiwali na nich na wybrzeżu 
Każdy z nich bardzo pragnął zabrać wszyst
kich podróżnych do siebie, by więc zadość uczy
nić wszystkim, p. Bram z córką przyjął go
ścinność w jednym domu, p. de Clavieres i Par- 
vati w drugim, a Ryszard w trzecim.

Ale wieczorem wielki obiad połączył znów 
wszystkich.

I tak codziennie po kolei wyprawiano 
uczty, bale, spacery i wycieczki za miasto na 
cześć przybyłych gości. Magdalena ze swą ogła
dą francuską, w skromnym, lecz gustownym 
stroju, a przedewszystkiem imponująca pięknu 
ścią, miała powodzenie ogromne. Gdyby chciałr 
wybierać pomiędzy najpiękniejszymi i najbo
gatszymi, wymówiłaby tylko słowo, a znalazła
by męża, o jakim tylko marzył p. Bram, jak 
zwykle ojciec dla swej córki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  ogłoszenia
po 2  centy od wyrasta.

P
sztuka 12 ct. poleca handel Alberta 
Szkowrona wa Lwowie. 3693 40 ?

Paryżanka, posiadająca dyplom 
nauczycielski i bardzo dobre świa
dectwa, mogąca uczyó także ję
zyka niemieckiego i włoskiego po
szukuje miejsca na wsi. Adreso
wać do Administraoyi „Przeglądu1* 
pod lit. E. N. 3923 2— 2

Już icyszły z druku

Doświadczone sekreta
S M A Ż E N I A  

KONFITUR i  SOKÓW
oraz robienia

Konserw, Kompotów, Lodów, Galaret, 
Marmolad owocowych

O w o c ó w  s u s z o n y c h

i Owoców na Wódce i Occie
przez

F ł o r e n t y n ę i  W a n d ę
Wydanie czwarte

pomnożone i ulepszone
Cena 30 ct.

Po przesianiu przekazem pocztowym 5 6  cnt. 
uskutecznia się przesyłkę franco.

DRUKARNIA NAR. W. MANIECKIEGO
ul. Kopernika l. 7.

Brzytwy
znakomite angielskie i z Solingen 
poleca pod gwarancyą za dobroć

Piotr Chrząstowski
handel żelainy we Lwowie, plac Kapital

ny 1 (naprzeciw Katedry).
ZYCYLCFNNlKł DO DYSPOZi

8 3924 1 - ?
Kozłów, poczta Milatyn nowy, 

poszukuje od Października

zdolnego ogrodnika.
Zgłaszający się mają dołączyć 
' ' " ,dodpis świadectw. Listy nieuwzglę 

dnione, zostają bez odpowiedzi 
__________________  8916 1—8

I

Kołdry szyte
po złr. 5, 5-65, 9 S0, II i 16

PRZEŚCIERADŁA
gotowe bez szwu 

156 c m szer. 210 e|m. dl. 1-40.
176 c m szer. 210 c[m dl. 1-65.

SIENNIKI
po złr. 1-15, 1-36, 1-70 i 230.

K A P Y  NA  Ł Ó Ż K A
trykotowe białe dr. 275, kolor. złr. 3. 

poleca handel 
płócien i bielizny

JAMA RIEDLA
we Lwowie. 3806 3 10

Na sprzedaż.
W Dobromilu przy ulicy kolejowej jest 

wolnej jęki do sprzedania REALNOŚĆ,
składająca się z domu mieszkalnego z sa
dem i ogrodem warzywnym jakoteż z 7 
mórg. polem z zabudowaniami gospodar- 
skiemi, Interesowani raczą się zgłosić pod 
adresem : Petryka w Dobromilu.

3914 2 -  3

Królowa Korony Polskiej
fotografia z obrazu znanego arty

sty p. Jana S ty k i wyszła

nakładem księgarni katolickiej 
Dra Wł. Miłkowskiego

w Krakowie.
Cena egz. w formacie gabine

towym 80 centów, w formacie
royal (4®/3ł cent)
macie Imperial (06/

/ 59

3 złr.,
cent.)

w for- 
5 zł.

2680 5 - 6

Poszukuję

nauczyciela
w starszym wieku do przygoto
wania jednego ucznia do II gim
nazjalnej klasy i zrobienia z nim 
egzaminu. Pensya 150 złr. i utrzy
manie. Podania nie uwzględnione 

zostaną bez odpowiedzi. 
Adres: Marian Ładuński, Tou- 

stoług mały o. p. Skałat.
3887 8—3

r

U W IA D O M IEN IE.
Niniejszem mam zaszczyt moich P. T. Odbiorców uwiadomić, 

iż mój od roku 1841 istniejąoy handel tow arów  korsenwych, 
inateryałów  i  farb  memu synowi

Maksymilianowi Henrykowi
na własność odstąpiłem.

Z głębokim szacunkiem 
O .  T .  W i n c k l e r .

Odnośnie do powyższego uwiadomienia, polecam się łaskawym 
względom, któremi mój ojciec i poprzednik zaszczycanym bywał, 
zapewniająo, iż mojem staraniem będzie przez oddawanie doboro
wego towaru po najprzystępniejszych cenach i sobie na takowe 
zasłużyć.

Równocześnie uwiadamiam iż firma moja od dzisiejszsgo dnia 
brzmieć będzie:

O. T. Wincklera Syn
3921 1 -2

Z głębokim szacunkiem uniżony
Maksymilian Henryk Winkler.

Po znanych najniższyoh cenach

K O Ł D R Y  S Z Y T E
z wełnianego i jedwabnego atłasu

MATERACE
poleca w największym wyborze magazyM

F. Knaner i Syn
pod. „Złotym Lwem“ we Lwowie.

1988 IV

Najtańsze i najlepsze nawozy sztuczne
z gwarancyą zawartości składników 

dostarcza

G a l i c y j s k i e

Akcyjne Towarzystwo handlowe
W e  Lw ow ie

Zq względu, że przyznane przez zarząd kolejowy zniżenia frachtu 
na wszelkie gatunki nawozów sztucznych z końcem miesiąca września 
b. r  ustają, zwracamy uwagę P. T. rolników na powyższą okoliczność 
i prosimy o spieszne ztmówienia, gdyż po lszym pażdźitrmka b. r. 
reny się podniosą o różnicę frachtu.

Obecnie k o sz tu ją :

W y c i ą g  z  e e n n i k a :

Ni. 1 mączka kościana roztworz ona kwas.
siark. .

Nr. 2 snperfosfit z kości 
Nr. 4 mąc*ka psrzona niewyfclejons 
Nr. li mączka (żużle) Thomasa (75°|0 

miału) . . • .
Nr. 15 guano soperfosfat 
Nr. 16 kainit z Kałusza

Przy większych zamówieniach

Kw
as

fo
sf

o
ro

wy

1

Az
ot

Cena za 100 
kg. r. workiem

w 
og

ól
e

2-2 ó-r n n -ta o 
* - zł. ct.

13—14 12—13 2 - 3 7‘50
18-19 16 -18 1.-1 7-86
17-19 — 4 '!,— 5 8 26

13-20 ___ ____ 4-20
___ — . . . 6-
— — - 1.50

odpowiedni opu ftt a przy dosta- 
bonifikuje ról niwie do miejscowości położonych na zachód id  Lwowa 

ce fr»chtu.
Ińfbmacye o sposobie użycia dostarcza się bazzwlocznie gratis i franco 

N ajtań sze i  a a jlep sse  naw ozy sztuczne
z gwarancją zawartości składników dostarcza

Gal. Akc. towarzystwo Handlowe
w© Lw ow ie.

3734 2 - ?  _____________

Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stoi miasta Lwowa.

PU

j? Lwowska Fabryka Asfal
i T E K T U R  ulepszonych ogniotrwałych 

d ©  k r y c i a  d a c h ó w
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

T . ~^X7~ ó  "'v'vr , K o r y t n a  1 3 ,  poleca

A s fa lto w ą  m a sę  e la s ty c z n ą  
• do fu n d a m e n tó w

Rla izolowania wilgoci kładzioną na m ury nt gorącym 
stanie specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. Je
dyny dziś pewny środek izolujący wilgoć,  używany dó 
budowli w całyiu świecie, zalecany przez * wszystkie po

wagi naukowe techniczne.

T e k tu r ą  ulepszoną ogniotrwałą
do krycia daohów wysokich gatunków.

Jlola 10 metrów Q  od 180  złr. do 3 złr. 50 ct. 
A s fa lto w e  e la s ty c z n e  p ły t y  iz o la c y jn e
Lak asfaltowy świecący do konserwacji

dachów tćkturoicych, D R Z E W A , dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o l ę  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem zna

nym dotąd w budownictwie najbardziej 
zawiSgocone ściany w mieszkaniach., 

Niszczy zastarzały„ g r z y b e k  drzewny.*
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po

krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr Q  
po 50 do 75 ot. Długoletnią gwarancję poręcza sic.

8187 48-100

Apteka pod Gwiazdą i Droguerya

PIETRA MIKOLASCHA
we Lwowie

poleoa

wszelkie środki desinfekcyjne
jako to: kwas karbolowy surowy, kwas karbolo
wy krystaliczny, wapno karbolowe, wapno chlo
rowe, i siarkan żelaza, nadmanganian potasowy i 
B r o m  solidyfikowany po najprzystępniejszych

cenach. 8912 8—3

DRUT cynkowany z kolcami do ogrodzeń za 100 metrów złr. 6. 
SIATKA druciana kolorowa do okien metr |~| 140, szablowana 1 60. 
RAFY druciane do przesiewań o różnych otworach sze okie 80 cm. metr. 

długości 90 ct.
SIATKI wypukłe do przykrywania półmisków w różnych wielkościach, 
Nożyce do strzyżenia owiec prawdziwe angielski* tuzin złr. 12 1 13. 
KOSY gwarantowane z prawem wymiany po próbie po 80 ct.

.  bez gwarancji ale w doskonałym gatontu po 50 i 66 ct.
SIERPY angielskie w znakomitem gatunku nie do porównania a inne- 

ml tuzin złr. 4.
HYDRONETY z wężem gumowym ogrodowe po złr. 8-60 1 10.

»  LODOWNIE pokojowe dozkonałej konitrucil od 
J f  złr. 26.

MASZYNKI automatyczne do lodów na 6 i 12 por- 
cyi po złr. 4-fiO i 6.

B S R g ^ E a S T  MASZYNKI amerykańskie do lodów, anakomłte
M 1 H W  w ożyciu na litrów 2, 8 i 4 po złr. 5*60, 6 60, 7 60.

PUSZKI cynowe do lodów na litr. 1, l 1/,, 2 po 
złr, 6, 8, 9.50.

ŻELAZKA do andrutów kute po złr. 6. 
f r  WYRZYMACZKI do bielizny od złr. 13.

EULE do masowania obazyte w wadze Ko 1, IV.,
1 /„  2, 2V„ 8 po złr. 0-90, 1,120, 1 50, 1-76, 2.

KLOZETY torfowe pokojowe patentowane zupełnie ubezwaniające. 
OKUCIA wszelkich systemów do drzwi, okien, kuchni, mebli po jak 

najniższych cenach poleca

A n t o n i  H a l s k i
h i * i ic i e l  t o w a r ó w  ż e l a z n y o ł i

Lwów, plac Maryacki 1. 9. 
C e n n ik i  n a  ftą d a n le . 8472 16-16

Skład kawy Artura Kościcklego
pod godłem „SyrinM** 

we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 11. wchód 
także z ulicy Gchej poleca tylko maj- 
le p a s e  g a t u n k i  po cenach har

townych. 3708 6—8 
Ceylon, Mokkę i Amerykańską. Kawa 

najprzedniejsza kosztuje w miejscu V, Ko 
zł. 1 na prowiacyę 4’ ., Ko ał. 10-10 ct. 
franko.

Pimoje się leśnika
dobrego geometrę, zamiłowanego 
gospodarza rolnego, do objęoia za
rządu dóbr pod d bremi warun
kami. Zgłosić się do właśoioiela 

dóbr Góra poczta Bełz
3903 8—3

Dyplomem honorowym odznaczony

ZAKŁAD GALWANICZNY
HENRYKA ROSENBUSCHA

LwóW, ulioa Kopernika 16
wykonywa najtaniej \łocenie, srebrzenie, niklowanie,' pomied^a- 
nie, musią\enie i oxydowanie wszelkiego rodzaju wyrobów me
talowych, oraz reprodukcje palwanoplastyc\ne bronęowanie 

przedmiotów z drzewa, gipsu itp. przedmioty dekoracyjne. 
Utrzymuje na składzie i wykonywa pr^yr^ądy fizykalne 

dla szkół, jakotei zabawki naukowe dla uczącej się młodzieży. 
Poleca aparaty elektryczne o stałym i indukcyjnym prądzie dla 
pp. lekarzy. Baterye elektryczne wszystkich systemów. Dzwonki 

elektryczne i wszelkie przybory do Łyohże.
T o w a ry  w yłącznie tylko najlepszej jakości.
S481 13—? . (Lwów ,Impres8&“ .)

Niezrównaną dobroć 
tych tutek dowodzi 
oboczne orzeczenie 

laboratoryum chemicz
nego król. stoł. miasta 

Lwowa.

L. 19U7|1891.
Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego

fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie.
Z polecenia Magistratu z dnia 24 Marc* 892 L . 19148 zbadałem nadesłany 

przez pana papier cygaretowy, oznaczony wodnym napisem „S . W . NlemojowakE i 
znalazłem, ie  takowy nie zawiera żadnych, niewłaściwych składników i tak pod  wzglę
dem wydawanego procenta popiołów jak i wydobywających się dymów odpowiada zu
pełnie wszelkim wymogom hygienleznym.

Z miejskiego laboratorjum chemicznego.
Z prezydjnm Magistrant Lwów dnia 30 Marca 1892.

M o c h n a c k i  M . w. r. Dr. I> . W ą g o w l e i  w. r,
_ _ _ _ _ _________________________    zaprzysięgły chemik

, p o  nabycia w iklłpach S . W . K l t m o j a w i h i e c o  wa Lwowia
“ 0* oraz we wszystkich Huczniejszych handlach i trafikach.

: miejski i a^dowy.

Tutki hygieniczne 
S. W. Niemojowskiego 

nie zawierają 
żadnych zdrowiu 

s z k o d l i w y c h  
składników.

Teatralna 8., Jagiellońska 6. w Krakowi* Sokiaa-

. . . . . .  . mm O a t r s c g a  i s e  c r t e d  n a ś la d o w n ic t w e m . _ _
ao *go pudełka tutek zaopatrzonego firmą _8. W. NIEM0J0W8KI dołącza elf powyisa* oriecaenl* chamłcznego król.

stoł, m. Lwowa. Zlecania aamiąjscow* odwrotnie. 8228 82—?

W¥
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Bia ntrspaiiia zdrowia
poleoa się każdemu, ohemioznie 

czysty 
deaintekeyonow any

zdrowotny papier klosetow;
z włókien roślinnych 

w  pakietach po 500 arkuszyków 15 C> 
jedyny skład

Alojzego Hubnera
w e L W O W IE , R yn ek  8 8 .

3841 8 - ?

Z ■jsotfcciern ze-m diu^oC etn-ze^

tzYoa tośoi.

s to fo m e  i  d e s e z c w c  

z o, H. u ,-pzzijrv . ś m ia to n c e j  e t a

ćt. a w
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Restauracya „Hotelu Imperial*1
w e  L w o w i e  n l i c a  T r z e c i e g o  H a  j a  1. 3 .

Niniejszem mam zaszozjt zawiadomić Wysoką Szlaohtę i Sza
nowną P. T. Pablioznośó, że z dniem 16 kwietnia 1892 r. objąłem 
we własny zarząd restauraoyę „Hotelu Imperial. Urządziłem takową 
w sposób zagraniczny, zaprowadziłem w mej tak zw. , O o u v e r t “ 
od 1 zł. 25 do 3 zł. i dołożyłem starań, aby najwybredniejszym 
wymogom zadosyó uczynić.

Przyjmuję również wszelkie obstalunki na obiady, wesela, ban
kiety i t. p. s kompletnym serwisem, tak w  domu, jak i po za 
domem.

Dziękując wieloe Szanownej P. T. Publioznośoi za dotychcza
sowe względy, polecam się i nadal łaskawej Jej pamięci.

Z poważaniem 
T - a l l a n  25Z*u.d.e*wlcz

3908 2—6 były kuchmistrz Kasyna naród,______________

Ss&fcoła języków obcych
w zakładzie naukowym

M a r y i  B i e l s k i e j
podejmuje się wyuozenia języ
ków konwersaoyjnie. Kursy dla 
dzieci, młodzieży i dorosłyoh. Tam
że prowadzone są przez rok oały 
kursy przygotowawoze do egzami
nów wstępnyoh i nauczyoielskioh, 

Lwów Rynek 41.
8285 14 -24

lOOzt. nagrody

KARABELE
P A S Y  P O L S K I E

LITE  I JEDW ABNE 
K I T Y  I A G R A F Y  D O  

KOŁPAKÓW .

R A P C I E
srebrne iwełniane, jedwabne, 

złote.
G U Z Y  I  S P I Ę C I A . ,  

R Ę K A W I C Z K I
, poleea w największym wyborze 1 

najtaniej

S. PIELECKI, LWÓW.
2918 2 -1 0

Zakład art. litograficzny 
P r z y e z l a k a

w* Lwowie, prsy ulicy Kopernik* 9.
znany z artystycznego wykonania
robót litograficznych, itp. poleoa 
swe usługi w celu rychłego I MO- 
żllwle taniego wykonania. Obec
nie znacznie powiększ >ny i zaopa
trzony w najnowsze maszyny po

śpieszne.
Bile.y wizytowe litografowane 

począwszy od 1 zł. 60 ot. za 100 
sztok. 2738. ..u.---.-W-
MBi .. . ^

Alojzy Konieczny
Z Jasionowa.

Pod powyższą firmą otworzyłem p r a  
c o w n ię  o r g a n ó w  k o ś c i e l n y c h  i  
h a r m o n J j w roku 1888 we wsi rodzin
nej Jasionów, poczta Wzdów, powiat Brzo
zów. Odbyłem praktyką w kraju, udałem 
sig do większych fabryk jakotc : Warsza
wy, Pesztu i innych miejscowości, z których 
jako organmistrz posiadam świadectwa. 
Wyrabiam organy kościelne poprawnie i 
trwało, po cenach umiarkowanych, z lOcic 
letnią gwarancyą. Dotąd byłem zaszczyco
ny obstalunkami nowych organów do Klim
kówki na 4 głosy, do Połemyi na 10 gło- 
!sów, do Żyzno w* na 7 głosów, do Bo- 
równicy na 4 głosy i licznemi reperacjami 
starych organów. Wyrabiam również har
monie nożne od 55 alr. i harmonie ręczne 
do nauld śpiewa mego pomysłu, aznani 
sa bardzo praktyczna do zaniknięcia, (dy 
się otworzy,stanowią pulpit na 21/,'oktawy, 
wygodne ao przenoszenia, 62 cm. długie, 
84 cm. szeroki* a 26 cm.

ZATWARDZENIU
zapobiegł sig i leczy przez użycie 

PIGUŁEK
roślinnych C A U V A I N A . .
Priepisyirane przez lekarzy francuskich

i zagranicznych od lat 80 tu zawsie i  wiel 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się

w wielkim wyborze poleoa tak ja* 
zawsze po bardzo umiarkowanych 

cenaoh
ie a roślin, ni* sprawiają rżnięcie 

jako środekani kolek i mogą si? używać 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra
wiający przeczyezczenie. Metoda użycia 

pólskini języku. Wymagać należy, aby
pigułki CauTainń znajdowały się we flakó 
- j włożonych w_ pudełeczka kartono
we i aby na każdej pigułce znajdował się

Sis C a u r e l i .
I Paryżu w aełece pana D e h a

kto  wyrobi mężczyźnie lat 86, z za
wodu rolnikowi, ziającemu języki : polski, 
rosyjski i francuski (niemiecki słabo), 
m iejsce bądź we Lwowie i K r a 
kow ie przy praey biurow ej, bądź 
to na wsi jako zarządzcy majątku. Plac*
żądana minimum 60 guldenów miesięcznie. , — .v „ .USgu- „ „  „  . p w ,  v r .

Za dobre miejsce nagToda większa. Hackera i u Kaliksta Krzyżanowskiego ;
‘ T .  Z .  L .  1 6 9 9 {w Poznani w apt. Dra Mankiewiesa ;Oferty proszę składać

napis
  t,rue

Faub St Denis. 147.
Dostać można w Krakowe w aptekach

p. W. Redyka, J. Trauczyńekiego i K. 
"isamiewskiego: we Lwowie w aptece pp

C e n t r a ln e  B l ó r o  O g ło sze ń lw  Brodach w aptece p. Kullaka i Franzo- 
L w ó w , K o p e r n i k a  11. sa ; w Ozernowoaoh w aptece p. Goli

8869 6—6 'choweUego. 8883 3—?

wysokie, powie 
trze pompować lewą ręką, grać prawą. 
Pięknie i trwale zrobiona poa gwarancyą 
Cena na miejscu 26 złr. 8719 8 12

Gudzy, szpinki i agrafy

magazyn zenarmistrzowsto-jnbilerst 
d. DĄBROWSKI

L W Ó W  Halioka liczba 17. 
8909 2—8

Penaionat wzorowy
dla młodzieńców z lepszych domów, któ
rym ostrzejszy nadzór jest potrzebny lak 
którzy postępu w naukach nte zrobili lub 
promocyi ni* otrzymali, otwiera w* Lwo 
wl* ■ końcem Sierpnia rb. były wyżaiy 
o. k- udzędnik bezdzietny. Wikt zdrowy 
dostateczny. Rozmowa niemiecka i fran
cuska, na żądanie fortepian. Wyjaśnieni* 
udzieli na listy franko irane i  grzeczności 

A. Bełzecki, ulica Sapiehy L. 16 
I piętro* 8898 4 -6 ,

i*

Wny

O d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r :  W a c ł b W  j H a w ł u w a k i . Papier Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. Zaraądzoa; Walenty Hodak. *
1 ,


